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Lwów d. 8. listopada.
(Wolski, Hansner\i JEks. dr. Grocholski. — 

Dlaczego Kolo polskie Jgloaowało przeciw adresowi ?
—  Ż61ta księga.— Neutralność Francji. — Pudrói 
Sznwałowa. — kłowa p. Hansnera a Czas i cen- 
traliści. — Anstro-węgiei tie sprawy parlamentar­
ze. — Wnioi k skrajnej lewicy węg. o oddanie mi- 
zisterstwa pod sąd, odrzucony. •—  Położenie Tiszy
—  Projekt adresowy węg. Izby panów.)

Główna myśl mów tak Wolskiego i Hans- 
nera, jak i JExc. dr. Grocholskiego, jest jedna 
i ta sama, tj. wykazywanie, iż prędzej czy pó­
źniej musi przyjść do konfliktu między Anstrją 
a Moskwą, tylko że dwaj pierwsi mówcy wycho­
dząc z prawdziwego założenia, iż polityka gabi­
netu wiedeńskiego nawet i co do okknpacji Bo- 
śnii idzie w porozumienia w trójcesarskiem przy­
mierza i sama dla Anstrji grób kopie, podczas 
gdy JExc. dr. Grocholski nie wie jeszcze, czy 
okknpacja nastąpiła w porozumienia z Moskwą, 
lub czy jest początkiem akcji antimoskiewskiej, 
i jest przytein przekonania, że jedynie Moskwa

{*est przeciwną anneksji Bośnii, anneksja więc 
tyłaby aktem antimoskiewskim. Wolski i Haus- 

ner opierają swe zdanie na rozważenia całego 
przebiega sprawy wschodniej, również jak i na 
faktach szczegółowych, JExc. dr. Grocholski zaś 
przekonanie swe opiera na jakiejś wzmiance 
przelotnej dziennikarskiej, iż Moskwa jest prze- 
eiw anneksji Bośnii! Wolski i Hansner potępia­
ją okknpację i anneksję jako czyn bezprawny i 
jako błąd polityczny, nawet gdyby przeciw Mo­
skwie była skierowana, gdyż osłabiła przyszłą 
akcję Anstrji przeciw Moskwie; dla JEx. dr. 
Grocholskiego zaś, który pominął kwestję spra­
wiedliwości, okknpacja i anneksja byłaby dobrą, 
gdyby przeciw Moskwie była skierowaną. A że 
nie wie jak się rzecz ma, więc spodziewa się 
wyjaśnienia ze strony rządn, poczem dopiero bę­
dzie mógł osądzić politykę Andrassego. Gdy zaś 
minister de Pretis, zabrawszy głos, wcale nie 
wyjaśnił tej kwestji, to konsekwentnie idąc po­
winien był JEx. dr. Grocholski i Koło polskie 
nie głosować ani za adresem ani przeciw adre­
sowi. Tymczasem stało się inaczej. Dlaczego? 
Bo mowa JEx. dr. Grocholskiego miała tylko 
zadanie, wobec opinii w krajn zasłonić delegację 
polską pozorem, iż głosowała przeciw adresowi 
dlatego, że adres nie wytknął rządowi kierunkn 
dla zagranicznej polityki, i nie wskazał rządowi, 
iż na polach polskich równowaga Enropy może 
być jedynie przywrócona — a samo głosowanie 
przeciw adresowi było pochwaleniem polityki 
okknpacyjnej, przysługą wyświadczoną rządowi, 
**%rdzo mile widzianą a góry.

I nie dziwimy się tema postępowania dele­
gacji naszej. Wszak od lat pięcia idzie ona tą 
urną drogą. W najważniejszych kwestjach po­
pierała zawsze swem głosowaniem centralisty­
czny rząd, a zawsze przyfem przybierała pozę 
oppozycji i zastrzegała się, jakoby te głosowania 
były wynikiem nfności ula rządn. Jestto więc ta 
sama gra, ta sama platoniczna oppozycja, idąca 
za natchnieniami rządn. U góry nie życzono 
sobie tego adresn — ot i rozwiązanie całej za­
gadki i owych sprzeczności, w jakie Koto pol­
skie popadło, idąc za tern natchnieniem z góry, 
a mając zaporę w opinii narodn. Oba tym sprze­
cznym wymaganiom starał się JEx. zadosyć u- 
ez„ lić : pogodzić j« z sobą, trzymając się poli­
tyki: I Bogn świeczka i diabła świeczka.

Izbom francuskim przedłożona została żółta 
księga, obejmująca doknmenta dotyczące sprawy 
wscnodniej od 28. grudnia 1877 r. aż do 27. 
września b. r., a zatem perjod czasu nadzwy­
czajnie ożywionej akcji dyplomatycznej, peijod, 
w którym budowano tyle nadziei, tyle różowych 
Burzeń i w którym spotkano tyle zawodów, tyle 
przytłaczających rozczarowań. Zbiór dokumen­
tów dotyczących takiej epoki jnż choćby zo sta­
nowiska historjozoficznego nudzić musi interes. 
Tern bardziej zaś go wznieca, gdy się zważy, 
że i pod względem politycznym przedstawić po-

winien cenny materii do stndjów, a jeszcze 
cenniejszy do wniosków na przyszłość. My znamy 
przecie tylko zewnętrzną stronę tych operacyj 
dyplomatycznych, których kulminacyjnym punk­
tem był najniedołgżniejszy ze wszystkich trakta­
tów, traktat berliński. Cała zaś gra zakulisowa, 
cała ta intryga, jaka wynikła ze starcia się 
tak potężnych indywidnalizmów mocarstwowych,; 
a zarazem o tak wybitnej charakteryzacji i o 
tak odmiennych przymiotach, jak Anglia, Turcja 
i Moskwa, cała słowem walka potajemna między 
temi trzema szekspirowskiemi postaciami jest 
dla nas dotąd przykryta nieprzejrzystą zasłoną 
tajemnic gabinetowych i tak zwanej racji stam.. 
A jednak czyż można sobie wyobrazić draiuat: 
potężniejszy i o wspanialszej intrydze, o więk-, 
szym krwi rozlewie i o silniejszej zawziętość? 
przeciwników? Ci główni bohaterowie, ze spiżr 
wykuci i o cyklopowych ramionach, walczący ze 
sobą o tron świata; ci akolici przyprzęgnięci d<, 
ich rydwanu o tak wytwornej charakteryzacji. 
Ta Austrja, nieporównany typ niezdecydowania, 
jakiego jeszcze nie wytworzyła sztnka drama­
tyczna; ta Francji wystraszona, drżąca na widoki 
swego własnjgo cienia, te chytre Włochy, wy­
czekujące z itórego stołn spadnie im .ląsek ła-j 
komy, te Niemcy szczujące potajemnie do walki. 
i zacierające ręce z radości na myśl, że gdy 
główni bohaterowie osłabną w zapasach wzaje- j  

mnych, to one w odpowiednim stosunku na sile 
zyskają. Cóż za świetny personal, jakiego je- J 
szcze w żadnym dramacie nie zgrupowano 
społem 1 |

Nie dziw więc, źe pomimo doświadczenie, 
jakie już zdobyliśmy, iż wszystkie owe żółte 
błękitne, czerwone, zielone i innych kolorów 
księgi, przedkładane parlamentom nie zawierają! 
nigdy najważniejszych rzeczy, niemniej przecie 
z mimowolne m naprężeniem ciekawości oczeki­
waliśmy sprawozdania ze zbiorą dokumentów, 
ułożonych przez Waddingtona. Sądziliśmy, że 
może republikański minister nie będzie miał tyle 
do ukrywania, co w ogóle ministrowie mon*r- 
chicznych rządów, oplątani najczęściej dworską 
intrygą i dynastycznemi aspiracjami dworó'w.

Tymczasem p. Waddington — bał się cie­
nia swego. Z całego a dość grubego tonu, opra­
wionego w żółty safian, nic zgoła nie dowiadu­
jemy się nowego. Wszystko stare, znane jnż 
całemu świata bądź z dziennikarskich wycią­
gów, bądź z całkowitych nawet przedruków. 
Jako piłce de rłaiatance są protokoły berliń 
skięgo kongresu i przedruk traktatu. Za okrasę 
służą tedy depesze, wymieniane w lipen między 
Francją a Anglią, słnżące za wstęp do owej 
egipskiej konwencji, którą Francja miała za­
wrzeć ~z Angli*, a © _tórej r kslęi_ ,t afif słowa 
wzmianki nie ma. Jako wreszcie epilog, mający 
reasumować dziewięciomiesięczną polityczną dzia­
łalność gabinetu Waddingtona, jest nota dato­
wani z 27. września a wystosewana do Porty, 
w które; Francja ją wzywa po przyjacielsku, 
aby dołożyła nsiłowań do wprowadzenia łada w 
swych sprawach i tym sposobem nsnnęła mo­
carstwom potrzebę interwencji.

Am&torowie zachodniej koalicji zmartwią'się 
niepomiernie po odczytanin żółtej księgi fran- 
enzkiej. Waddington zawiódł ich niepospolicie. 
Żeby choć w. jednym wiersza gdziekolwiek, choć 
w jednym przecinka dał do zrozamienia, że za­
mierza wespół z Be&consfieldem rozpocząć taniec 
krymski. Ale gdzie tam, ani mu się śni o czemś 
podobuem; przeciwnie, wszędzie przebija jak naj­
wyraźniejsza dążność spożywania w spokoju owo­
ców pomyślnie dokonanej wystawy.

A żeby pod tym względem żadnej . 1 zo­
stawić wątpliwości, zamieszcza on. w księdze 
wbrew zwyczajom depeszę wewnętrzną, wystoso­
waną do niego przez jego kolegę, Dofanra, w któ­
rej minister spraw wewnętrznych gratuluje mn, 
ministrowi spraw zewnętrznych, z powodu podpi­
sania traktatn berlińskiego, i nakreśla program 
Francji, program mający się do koalicji zacho­
dniej jak . . .  . wół dó karety. Przepraszamy 
za porównanie, ale ustanówmy się, czy nie ta­
ką rolę odgrywa zdanie tkwiące "'■"elnie w

listom — to ani zasłnga, ani też wina mowy p- 
Hansnera.

owej depeszy, że Francja wzięła udział w kon­
gresie ze stałem postanowieniem mięszania się 
tylko o tyle w sprawy europejskie, o ile będzie 
potrzeba do utrwalenia pokoju, wszakże nieopn- 
szczania neutralności nawet w takim razie, 
gdyby tego wymagała sprawa owego tak upra­
gnionego przez wystawców francuskich .spokoju.

Zfiaartwią się ted”  niepomiernie amatorowie 
koalicji po odczytami żółtej księgi. Ale opie­
kuńcze Ich losy przygotowały im pociechę. Trój- 
sesarsl ie przymierze, które zdaniem ich już od 
dawna nie istnieje — bo przecie Anstrja do ko­
alicji zachodniej należv — teraz już do reszty 
pogn oanem zostaniel,

Donosz1 boleni że Sznwałów, który w so- 
)otę przybył do Liwaflji, wyje-hał ztamiąd w 
poniedziałel . do Pesztu. Pó co do Pesztu? No, 
naturalnie żeby Węgrów nakłonić, aby coprę- 
izej skojarzyli się z Zachodem. Nie, powiada 
Oraeer Tagespoat — nie po to, ale w tym celu,
■eby Austrję skłonić do poparcia planu, który 
i,. :ra podobno ułożyła, zwołauia ponownie 
ongresu, mającego załatać dziury, porobione 

przez nią i przez Austri 1 w traktacie berliń­
skim.

Ta podróż Szuwał >wa jest dotąd jeszcze pro­
blematyczną. Doniosła o niej tylko Grazer Ta- 
gespost, a inne pisma powtórzyły. Jest ona w 
każdym razie tematem odpowiednim do rozmy­
ślania dla amatorów zachodniej koalicji.

Sprawozdawca Czaęu nie podał ani ustępu 
% mowy p. Hansnera ; a gdy redakcja uroczy­
ście itępiła mówcę, ’ięc jest nadzieja, że u- 
zasadn swoje potępienie i poda mowę w całej 
rozciągłości. Stenogramu jej jeszcze nie otrzy­
maliśmy ; wszelako dzienniki wiedeńskie, z któ­
rych wczoraj tłumaczyliśmy, utrzymują, że była 
niemal dosłownie pod&na.

Pierwszy dzień rozprawy adresowej tak 0- 
pisuje korespondent J .ter LI<ą  Ja: „Głównem 
wydarzeniem była — mowa hrabiego Ho- 
henwarta. Pod wrażeniem jej lewica osłu­
piała, zgłupiała, ^rozpaczała, że nie posiada 
nikogo, coby choć w przybliżenin w krasomow- 
stwie dorównał Hohenwartowi. Za jedynego ta­
kiego uchodzi Herbst, ale ten jest obecnie tał*. . .  _
zdyskredytowany, że wolał wcale głosu nie za- P” ? rozprawach tylko przewagą liezbową decy 
bierać. Dr. Demel, który zwykle umie działać dując, czen się dyskredytuje w kraju, podczas 
na Izbę, usiłował w swej mowie wykazać, że on; gdy mowy opozycyjne wrażenie tam wywierają, 
jeden w Anstrji wszystko przewidział to, co za- Zawsze tylko przemawia Tisza, i zdaje się na­
szło. Jeszcze fatalniej wiodło się p. Pacherow*, 1wet n*e dopuszczać io głosu reszty ministrów, 
deklamował z patos*™ najfałszywszym, i upra- j czem posj l̂ituje swoje wystąpienia i miał kole- 
szam was, nie chciejcie za naiwności jego po-. swoich obnrzyć.
ciągać do odpowiedzialności centralistów Na to! Mamy jnż projekt adresn w odpowiedź na

Andrassego. Obaczymy, czy dzień jutrzejszy ido- i nuotów mowy tronowej. Podajemy tu główne u- 
ła przechylić szalę na drugą stronę.* 3t§Py :

Jak już wiemy, przechylił ją. Czy jednał Projekt adresuwy, pochwaliwszy nową ugo-
zwycięztwo przez Hansnera dokonane, jest zwy- j dę austro-węgierską, głównie pod względem fi- 
cięztwem centralistów, to inne pytanie. Adres n lsowym, ubolewa nad wybuchem przesilenia 
byłby niezawodnie przyjęty, choćby d. 5. bm tyl-1 gabinetowego właśnie w chwili, gdy jnż pomyśl- 
k jeszcze gorszych od Demla i Pachera mow- i nie zaczęły się układać finanse węgierskie, i gdy 
ców centraliści wysłać mogli byli, — z tego za-; przewodnie zasady dymisjonowanego rządu na- 
tom względu p. Hansnera zasługa była arcym? stręczały nadzieję postępu w tej mierze, 
ła, jakoż i zniany polityki zewnętrznej byłby a- S „Jest to jeden więcej powód, dlaczego prze-
dres nie zdołał sprowadzić, choćby cała go Izbi milczeć nie możemy naszych obaw wobec tych 
jednogłośnie przyjęła. Rozprawa adresowa wy- irnd ,ch stosunków, na które uwagę nassą slo- 
kazała owszem znpełne umysłowe i polityczne. w& Nąjj. Pana przedewszystkiem zwróciły, 
bankructwo centralistów, skoro swego adresu,! „W zupełności czujemy wagę i wielce dla
zawartych w nim myśli i dążności, choć jako ta- naszej przyszłości doniosłe znaczenie tych sto- 
ko godziwie bronić nie zdołają. Stara Press nków.
przyznaje, że „takie argnmenta, jakie zawarte są1 „Oświadczamy w odziedziczonej wierności
w mowie Hansnera, wywrą korrygnjący wpływ Najj. Panie, że w tych okolicznościach możesz 
na tych, którzy w ogóle nie zgadzają się z a- statecznie polegać aa naszym patriotyzmie, na- 
dresem i z potępianiem polityki rządowej.* A szem poświęcerin i umiarkowaniu. Przodkowie 
więc wywody Hansnera, ale nie wywody  ̂dresu, nasi nigdy nie zaniedbywali, w dobach ciężkich, 
"ywrą wpływ; ten zaś wpływ jest — moralny, -rytycznych skupiać się z całem poświęceniem 
który z czasem może i w praktyce się odbije dokoła tronu, a w razach potrzeby, nawet z Od- 
C »łe zwycięztwo mowy Hansnera było i jest s wy daniem siebie samych popierać króla w spełnie- 
c: jztwem nie centralistów, nie idresu, ale z wy- niu jego zamiarów, do obrony i zapewnienia po- 
cięztwem polityki narodowej, którą centraliści myślności i interesów kraju dążących. Spuszczać 
potępiają u innych, choć sami nią si kierują dla z oka kiedykolwiek ten przykład, mielibyśmy so- 
swego yyt u, ale narodowej polityki moralnej, bie za zbrodnię wobec tronn, krajn i naszych 
polskiej Że się przy tern npiekła, gratka centra- własnych uczuć,

Nie uroczyście, przez depntację będzie a- 
dres przedlitawskiej Izby posłów doręczony ce­
sarzowi, ale wprost z biura Izby na ręce mini­
stra prezydenta, którego obowiązki spełnia obe­
cnie p. Stremayer, pójdzie do przybocznej kan-. 
celarj. cesarskiej

Izba porłów zorała odroczona zapowiedzi, 
prezydenta, że następne Dowiedzenie naznac p 

semnie. Centraliści jednak obawiają się, że nie­
bawem Rada państwa zostanie odroczoną reskry­
ptem cesarskim aż do końca sesji delegacyjnej;

O otwarcia delegacji przedlitawskiej donosi 
telegram z dnia wczorajszego (ob. pon.). Wybie­
rając Coroniniego na prezydenta, centralistyczna 
większość delegacji zamyślała spłatać fintę, hr. 
Coronini bowiem należy do jawnych zwolenników 
okknpacji, a jako prezydent nie będzie mógł gło­
sować. Cesarz przyjmować ma obie delegacje w 
niedzielę d. 10. bm. na zamka badzińśkim; mi- 
nisterjam wspólne, które wraz z szefami sekeyj- 
nemi, już jest w Peszcie, porozumiewać się bę­
dzie z prezydentami delegacyjnymi względem 
przemów ich, aby módz ułożyć odpowiedź koro­
ny. Księga czerwona nie zaraz będzie przedło­
żona delegacjom, gdyż podobno jeszcze nie wy­
brano dokumentów, do niej wejść mających.

D. 5. b. m. była w węgierskiej Izbie po­
słów rozprawa nad wnioskiem E. Simoniego o 
oddanie ministerjnm pod sąd. Po dwogodzinnem 
małoważnem uzasadnieniu go przez wnioskodaw­
cę, nastąpiło imienne głosowanie. Na 422 spraw­
dzonych posłów głosowało 95 (skrajna lewica, 
liga i Serb Polit) za wnioskiem, 170 zaś prze­
ciw. Wniosek upadł zatem większością 75 gło­
sów. Nieobecnych było aż 156 posłów, i to jak 
widzimy z wykazu głosowania, prawi* sami 
członkowie stronnictwa rządowego. Zdaje się, że 
znaczna icł < ięść dlatego nie przybyła, bo soli 
darni klubowi nie pozwalała głosować za 
wmc ’ “  A. Rządy Tiszy zatem nie bardzo pe­
wne mają oparcie. Bardzo ważną jest okolicz­
ność, że większość prawie nie zabiera głosn

„Boleśnie też dotknął nas fakt smumy, że 
mandata, jaki Najj. Panie, raczyłeś przyjąć na 
kongresie berlińskim co do okknpacji i admini­
stracji Bośnii i Hercegowiny, v skutek zaszłych 
wypadków nie można było wykonać bez krwa­
wej ofiary; i jakkolwiek wiemy, i*, w państw 
życia stanowisko finansowe nie jest jedynem, ja­
kie uwzględniać należy, musimy jednak wynu­
rzyć nasze ubolewanie, że są na to konieczuemi 
tak znaczne wydatki, które niespodzianie nowe 
stawiają trudności wdrożonej codopiero równowa­
dze naszego budżetu.

„W tym stanie rzeczy, oceniając w zupeł­
ności (następują pochwały d1 arm i; p. r.) — 
nie możemy zataić W. kr. Moś< , »e w krajn 
rozszerzyły się wielkie obawy, iż okknpacja 0- 
wjch prowincyj hamująco oddziała na pomyśl­
ny rozwój głównej rękojmi 'osów narodn, którą 
jest siła krajn wewnętrzna

„A mając sobie za obowiąze podnieść to a 
najw. tronu W. c. i kr. ap. Mości z ową otwar­
tością, nieodłączną od naszej wierności tradycyj­
nej, z podziękowaniem przyjmąjem uspakajające 
słowa monarsze, w których, nadmieniając o do­
brych stosunkach z wszystkiemi państwami, ra­
czyłeś, N. Panie, podać nadzieję, jako górnje za­
miar ukończenia pozostałej jeszcze częś*. zada­
nia, z największem oszczędzaniem ofiarności wier­
nych Indów Twoich. ...

„Przyzwolenie W. c. 1 *r. Mości na uchwa­
ły kongresu berlińskiego, daje nam rękojmię, że 
przy tych decyzjach nie zostały nieuwzględnio- 
nemi specjalne interesa monarchii.

„W tern przekonania wyglądamy czasn, w 
którym rządy Twoje, N. P., we wszystkich, kon­
stytucją powoi łych kn tema ciałach, na pod­
stawie teraźniejszych ustaw, potrzebne złożą 0- 
świadczenia.*

Rozprawa nai tym projektem adresowym 
miała się w plernm Izby panów w^oraj, we 
czwartek rozpocząć.

List otwarty.
Do moich Wyborców 1 

Szczerze pragnąc zadość nczymć objawione­
mu mi przes was życzeniu i woli Koła sejmo­
wego, które w uchwalonej deklaracji oświadczy­
ło się za jednością reprezentacji polskiej w Ra­
dzie państwa, uczyniłem z przyjaciółmi mymi po­
litycznym krok ps n  7 — znany wam — ce­
lem przyprowadzenia do skntku pożądanej je­
dności. Krok ton pojednawczy nie został przez 
delegację naszą uwzględnionym. Na podstawie 
nieusprawiedliwionego niczem przypuszczenia, iż 
chcemy nie na równych lećz na odrębnych wa-

Jednak i to pojednawca myśli naszej nieu­
względnienie jeszcze nie byłoby było — dla mnie 
przynajmniej — dostatecznym powodem do zer­
wania czynem solidarności.

Lecz gdy w kwestji orjentalnej, ściśle z na­
szą sprawą związanej, delegacja stanęła po stro­
nie najżarliwszych obrońców polityki okkupacyj- 
nej a głosując przeciw adresowi, zniweczyć za­
mierzała wystąpienia parlamentu przeciw tejże 
polityce i przeciw niekonstytucyjnemu postępo­
wania rządu w tej sprawie — na ten czas już 
żadnej wątpliwości nie podlegało, iż delegacja 
mimo ogólnikowych zastrzeżeń będzie jak zwy­
kle bez! irur owo za polityką rządową głoso­
wać. Polityka ta, która — jak wszystko po­
świadcza — zmierza ostatecznie do podziała 
Turcji wespół z Moskwą a z przyzwoleniem 
Prus, nie mogła by jak tylko podnieść i utrwa­
lić przewagę mo_dewśką na Wschodzie i Pół­
nocy, beapofrę'3 uen zaś i konie csnem tego na- 
stępotwem byłaby większa jeszcze jak dotąd za­
leżność austriacko-węgierskiej" monarchii od pru- 
sko-moskiewskiej dyktatury.

Nie potrzeba na to dowodów, iż w tym wy­
padku nietylko swobody nasze krajowe ale i 
wolnościowy rozwój państw  ̂ i cała przyszłość 
Polski na ciężkie próby i na największe nara­
żona br była niebezpieczeństwo.

Do takiej polityki równie zgubnej dla »u-

SZKICE KAUKAZU
( Z  t y c i a  _ J t» eh a * ó w  i  B w a u e t ó w )

przez
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

Sporo upłynęło czasu, zanim abrccy ode­
rwali oczy od rodzimego obrazu, i spojrzeli po 
sobie. Rustem zbliżył się do Amina, oparł się 
na jego ramieniu, i z ręką wyciągniętą w stronę 
doliny, mówił powoli, jak gdyby zbierając wspo­
mnienia :

— To mój auł rodzinny; na brzegu tej rzeki, 
rozcinając fale, uczyłem się władać sztyletem ‘) ; 
tu pierwszy raz nogę w strzemię włożyłem , za 
tym pagórkiem, gdzie ruiny zamku świadczą o 
niedawnych walkach, i ciągle wołają o pomstę, 
leżą popioły mej matki, tu na widok dziewczyny 
krew moja pierwszy raz i ostatn gorącym poto­
kiem zawrzała; ztąd wreszcie uciekłem, żeby się 
do was przyłączyć, i odtąd być aż do śmierci 
abrekiem!...

—  Żałujesz, że nim zostałeś?
—  O, nie, nie żałuję! Nic lepszego nie mo­

głem uczynić... Pytałem ciebie, czy myślisz o 
swojej przeszłości, czv ią wspominasz, czy przed 
twojemi oczami noszą się obrazy pożarów i mor­
dów, spalonych autów, ciał poćwiartowanych,

*) W rzekach, płypąoyeh szybko nleJaleko morza, 
dostrzegają się dv wbrew przeciwno prądy. Teden zwy- 
kty, w k ra kn --gu rzeki, a drugi przeciw ny mu, p( 
W*toĵ cy w Skutek przypływu morza. Przjoiwbiełące fole

5 , się i tworzą ostre grzbiety, ktćre dzieci abchaz- 
kia ćwiczą się sztyletem rozcinać ua dwoje w chwili 
tok największej wysokości.

rzek krwią płynących?...' Słuchaj! Niedawno 
szcze w naszym aule było spokojnie, szczęśliwie 
nikt nie przeczuwał okropnego losu, który wszy­
stkich od razu miał spotkać. W  tern Urusi, Hk 
stado szarych wilków, wpadli do aułu, z dzikim 
krzykiem i wyciem otoczyli sakle, zaczęli zabijać 
i palić. Było to w nocy, w jesieni, niebo chmu­
rami jak czarnem powlekło się suknem, w wą­
wozach wściekły wiatr huczał, morzi. szalało, ję 
czało, rzucało przekleństwa na głowy naszych 
morderców, ogniste linje rozsiekały niebo, —  Ał- 
łach nawet gniew poczuł! Przy świetle pożaru 
zaczęła się walka na noże, nikt nie pióżnował, 
lecz wszyscy mężczyźni i kobiety z rownem męz- 
twem walczyli z Urusem, a kiedy słońce opro­
mieniło widnokrąg, trupy tylko i zgliszcza zc 
stały !...

— Znam to wszystko, widziałem!...
— W  tej walce matkę straciłem, w moich 

oczach kozacy podnieśl ią na pikach, i do palą­
cej s.ę sakli wrzucili... I to widziałeś?

Ze łzami, drżącym głosem Amin odpo­
wiedział :

— Przy mnie poćwiartowano moich rodzi­
ców, żonę i dwoje dziatek... Jelitami mego chło­
paka oplątano mi ręce, a do szyi przywiązano 
m. serce jego, i tak ze śmiechem pędzono mnie 
w fóry, żebym mógł opowiadać o wielkości 
gniewu Urusćw! ’ ) Przeklęci, nie zabili mnie 
wówczas!...

—  I coż?
— Ałłach! odpowiedział Amin, podno­

sząc rękę. — Ile krwi już przelałem! Śmierć im!
—  Śmierć! — powtórzył Rustem, i znowu 

oba w milczeniu na do'inę patrzali. Uczucie,
; *) ±)nżc takich wypadKÓw zapisano ur krou>oa w ójn j 

„3  Kaiuuzio. i Si. f

wzbudzone tak okropnemi wspomnieniami, po­
woli stawało się łagodniejsze, bo znowu, coraz 
silniej w sercach obudzała się żądza zemsty. Na­
dzieja odwetu ducha krzepi, potęguje wytrwałość 
i siły wzmacnia Abrecy nadzieją tą żyli, w niej 
czerpali spokój 1 siły.

— Jesteśmy braćmi według naszych prze­
pisów, —  przemówił Amin. — Ale to nie daje 
mi prawa przenikać twoich tajemnic. Pozwól mi 
jednak tapytać, co cię skłoniło do połączenia się 
z nam., skoro mogłeś jeszcze w dolinach wal­
czyć z Urusem ?

Pytanie to Rustema w kłopot wprawiło.
—  Bo widzisz... były okoliczności, które 

nie pozwalały mi zostać w aule... Ojciec mój.;..
—  Był łotrem, —  wymświł za nim ktoś 

trzeci.
Abrecy się obrócili. Obok nich stał jakiś 

stary mężczyzna z dużą, siwą brodą, w porwa­
nej kapocie i w białym na głowie zawoju. Męż­
czyzna ten najspokojniej usiadł między abrekami na 
ziemi, rozwiązał sznurki chodaków, poprawił płó­
tno. ktńrem nogi miał owinięte i znowu sznurki 
mocno i akuratn e przywiązał. Potem z zana­
drza wyjął fajkę, napełnił ją startym w dłoniach 
tytoriem, wykrzesał ognia, fajkę zapalił, pocią­
gną! z niej kilka razy i wyrzekł na bok splu­
wając:

—  Był i zapewne jest łotrem, bo czemuz 
miałby się zmienić, kiedy z tern jemu dobrze? 
Hm, rozumny człowiek, teraz każdy powinien 
tak postępować! O, rozumny, bardzo rozumny, 
ale pomimo tó kark skręci... No i czegóż, pa­
trząc na mnie, pootw .eraliście gęby ? Nie jestem 
błąkającym się djabłem, lecz poprostu starym 
wt^częgą, który w dzi i wie dużo rzeczy! Wiem, 
laprzyldud, ( .ciec Rustenw *rzyjna * Urnen....

— Łżesz! — krzyknął Rustem i z gnie­
wem do starego podskoczył.

—  Łżę? W ięc czegóż się gniewasz ? Moje 
słowa —  to wiati. Wiatr suszy tylko to, co 
mokre, moje słowa obrażają tylko tego, co czuje, 
że go można obrazić. — Dowiedz, że kłamię 1

Rustem odwrócił się i rękami twarz zakrył.
—  Starcze, —  Amin wmięszał się do roz­

mowy. — Chwaliłeś się rozumem, a obrażasz 
niewinnego człowieka. Jeśli ojciec trzyma z Uru­
sem, to syn przecież temu nie winien i niepo­
trzebnie o tern tu mówisz. Idź swoją droeą.

— A  któż ci to powiedział, że syn niewi- 
nien ojcowskiej zdrady? N:e tylko syn, lecz wszy­
scy my, ja, ty, każdy Abchaz winien i wszyscy 
musimy gorzko pokutować!

Tego już Amin w żaden sposób nie mógł 
zrozumieć; wzruszył więc ramionami i machnął 
ręką w przekonaniu, że ma przed sobą jeśli nie 
warjata. to z pewnością zarozumiałego półgłówka 
Chciał odejść i Rustema pociągnął za sobą, lecz 
stary ich zatrzymał.

— W y tylko wzdychać umiecie, chociaż ni- 
byto jesteście abrekami. —  mówił z złośliwym 
uśmiechem. Czyż nie mam prawa śmiać się 
z was? Lekceważyć sobie wasza boleść? Ależ 
mam to praw o! Korzystam z niego i gardzę 
wszystkimi Abchazami! Bo ślepi jesteście, a wam 
się zdaje, że orli wzrok macie. Głupcy! Ścię­
liście głowę waszej ojczyzn.^, a teraz płaczecie 
jak stare baby, że wypadły jej włosy. Gdzież się 
taki wilk znajdzie, co r ;e pożre baranka, który 
mu swo_,ą głowę do pasfczy położył! Sami Uru- 
som wydauśmy ojczyznę, a teraz gniewamy się, 
że po swojemu w niej gospodarzą!'

—  ja k  to, sam: ? — z oburrec^m zawołali 
abrecy. —  Starcze! Lepiej waż swoje słowa!

Stary skrzywił się pogardliwi
—  Cóż tof groźba? — przez zęby szyder 

czo wycedził —  Stary Kalabat ma prawo mó­
wić, co mu ślina na język przyniesie.

—  Kalabat ? — powtórzyli zdziwieni abrecy. — 
Kalabat ?

—  Tak jest, Kaląbat. On mą prawo szy­
dzić z was wszystkich, bo z siebie samego szy­
dzi najwięcej.

Abrecy uklękli i pocałowali kra jego kapoty. "
—  K alabat!- powtórzyli z głębokiem usza­

nowanym. —  Rzecznik Abchazji w obec padi- 
szacha i w obec Epglizów!... Cześć ci sławny 
rycerzu!

— Rzecznik! —  szyderczo zaśmiał się stary. 
—  Kzecznikl Nie przypominajcie tej okropnej 
chwili, kiedy nieszczęśliwa Abchazja była przez 
wrzekomych przyjaciół zhańbiona, poniżona aż 
do próśb, aż dc błagań A !... Nasłuchałem się 
wówcza: ! Miodowe słówka rzeKą z ust ich pły­
nęły, płakali jak bobry i ja uwierzyłem ! Ach, 
jakżem wówczas był młody...!

Chwłłę wszyscy mi'czeli. Stary podniósł 
głowę do góry i w zamyśleniu patrzał na niebo. 
Zawój w tył mu się zsunął i odkrył czoło, wy­
sokie i wklęsłe na skroniach, a księżyc bladem 
światłem twarz jego oblał, wyrównał cienie, 
zmarszczki wygładził, nadał jej wyraz łagodności 
i smutku. Stary ruszał ustami, może się modlii.

Abrecy długo i ze zdziwieniem patrzali na 
niego, bo jeszcze nie widzieli taki ago człowieka, 
którego twarz byłaby się tak często i dziwnie 
zmieniała. To straszne szyderstwo błyszczało mu 
z oczu i usta Krzywiło, to znowu lagoanosć us:a- 
dła na czole, » smuteK mgłą pokrywał źrenice.

(C. d. n.)



strjacko-węgierskiej monarchii jak i dla narodu 
nagiego ręki przyłożyć — a choćbj tylko w 
jarzmie solidarności, niemym być jej popleczni­
kiem, nie dozwalało mi sumienie.

Nie mogłem zaniechać tego, co mi najwyż­
szy obowiązek uczynić nakazywał. Głosowałem 
więc za adresem z powodów, wykazanych w 
mowach pp. Wolskiego i Hausnera, których za­
patrywania co do kwestji okkupacyjnej w zupeł­
ności podzielam.

Nie mogąc więc bez pogwałcenia zasad mo­
ich i przekonań poddać się kierunkowi, przy­
jętemu przez większość delegacji, a nie 
chcąc też i nie mogąc wbrew życzeniom swych 
wyborców i przeciw woli Koła sejmowego po­
stępować, nie pozostawało mi, jak tylko po za­
znaczeniu stanowiska mojego wobec najważniej

dawna trwożliwość i brak decyzji ciągle stanowczo i kategorycznie, oparci na ofino- 
górę brały nad szlachetnemi popędami pa- wie adresu zeszłorocznego i na opinji mas 
trjotyzmu, obok pobudek czysto osobistej na- wyborców swoich. P. Grocholski uczynił gło- 
tury, które w sprawach publicznych, a sowanie swoje zawisłem od wyjaśnień rzą- 
zwłaszcza w takich chwilach ważnych jak du, i właściwie nikt loicznie myślący nie 
dzisiejsza, nigdy nie powinny mieć mieć miej- pojmie, dlaczego głosował przeciwko adreso- 
sca. To było powodem tak zwanej se- wi, bo przecież wyhśnienia dane przez p.
cesji. Krzyknięto na nią —  jako na zdradę 
sprawy narodowej. Myśmy się nie przyłą­
czyli do tego chóru, bo sprawa narodowa 
może wyjść dobrze tylko wtedy, jeżeli się 
walczy o nią, jeżeli się jej broni, a nigdy

Depretisa ani jednem słówkiem nie zaspo­
koiły wątpliwości p. Grocholskiego, że okku- 
pacja Bośnii nie jest paralęlną akcją z Mo­
skwą, a wywody p. Hohenwarta, oświadcza­
jącego kategorycznie, iż żaden austrjacki

wtedy, jeżeli się reprezentanci jej obojętnie mąż stanu nie podejmie wojny z Moskwą,
lub apatycznie zachowują. Nie przyłączyi:śmy mogły jasno przekonać każdego Polaka, że

szej sprawy — złożyć mandat do Rady państwa. ’ się do piorunów i gromów, na mniejszość okbupacja nietylko nie jest przełamaniem
To uczyniłem też — a o tern niniejszem manrdelegacyjną ciśniętych, ponieważ byliśmy pierścienia panslawistycznego, ale raczej je-
zaszczyt szanownych panów zawiadomić.

L. Skrtyńtki.

Polacy w austrjack, ąj rozprawie 
adresowej.

I. Nieloiczne zrozumienie znaczenia u 
chwały Koła sejmowego lwowskiego w spra­
wie rozterek delegacyjnych, dało powód do 
rzucenia gromów na pp. Hausnera, Skrzyń­
skiego i Wolskiego* i: i nie naśladowali przy­
kłada p. Ujejskiego i nie powrócili do Ko­
ła delegacyjnego. Koło sejmowe potępiło se­
cesję, to prawda; Koło sejmowe orzekło je­
dnak zarazem potrzebę solidarnego postępo­
wania w sprawach narodowych, a orzekając 
to nałożyło rówae obowiązki na obie strony 
zwaśnione.

Większość delegacyjna miała obowiązek 
szczerem i według powszechnego uznania 
niezbędnie dla sprawy narodowej potrzebnem 
zreformowaniem regnlaminu Koła, utorować 
mniejszości drogę do powrotn. Mniejszość 
zaś ze swej strony miała obowiązek uczynić 
krok ku temu powrotowi. Temu obowiązko­
wi uczyniła ona zadość, wystosowując znany, 
list do Koła. Koło szorstko odmówiło uto­
rowania porozumienia, i jakby dla większej 
jeszcze zniewagi odpowiedź swoją wydruko­
wało w urzędowej c. k. .Gazecie Lwow­
skiej." Jeżeli nie inne materjalne dowodj, 
zaczerpnięte z dotychczasowego postępowa­
nia Koła, to już ten kilkakrotnie powtarza­
jący się fakt ogłaszania aktów Koła w u- 
rzędowym organie ministerstwa ńuersperg- 
Pretis, świadczy, że sztandar solidarności, 
wywieszany tak gorliwie przez Koło delega- 
cyjne, nie osłania solidarności narodowo-

przekonania, że sprawa narodowa, złożona 
|pod opiekę l u d z i  d o b r e j  wol i ,  nie może 
| ucierpieć na zerwaniu solidarności co do 
1 formy, ale zyska niezmiernie na tern, jeże 
i dwa stronnictwa staną do szeregu, i każde 
|w swój sposób, nawet odmienny, pocznie j

go skonsolidowaniem, wzmocnieniem, i me 
posłuży nigdy za pnnkt wyjścia do sku­
tecznej walki z Moskwą, w którym to wzglę­
dzie uczucie patrjotyczne p. Grocholskiego 
wyraźnie się nawet zastrzegło.

Znowu tedy różnica zdań obustronnych 
była pozorna, i odnosiła się do czczej for-driałać i bronić s z t a n d a r u  j e d n e g o

Oto solidarność materjalna! my adresu rajchsratowego. W
Znamieniem jej nie jest jedność lokalu | pojmowaniu niebezpieczeństw i

obrad delegacyjnych w Wiednia. Cechą jej;polityki okkupacyjnej i tendencyj moskiew- 
nie jest maraelucze i tylko pozorne trzyma- skich, słowem w tem wszystkiem,
nio się uchwał — doć przeciwnicy tako- stronni mówcy wypowiedzieli ze stanowiska.

głoiiu. P. Z. *2c:r,eg61aiej celuje w użyciu swego 
„mezzo“ , z którego schodząc do najcięższego -pik- 
nlssima* wywołuje nieokreślony efekt; jego serjo 
tony wychodzą pełno i nabierają dramatycznej wagi.

Pani Skalska, pomimo niedyspozycji, śpiewała 
Małgorzatę z właściwym jej wdziękiem. Trudności 
koloraturowe były pokonane, i całość wyszła zada- 
walniająco. Pozwalamy sobie jednakie zrobić uwagę, 
ie nigdy nie bierze się oddechu w środku wyrazn, 
tudzież chcąc być pewnym aby gamma nie poszła 
za wysoko (j&kto miało miejsce w arji a-moll, po 
duecie z paziem) trzeba dobrze pilnować interwalln 
ąnasty. PP. Kóhler i Borkowski oddali swoje par- 
tje poprawnie. P. K. szczególniej w akcie IV prze­
ślicznie odśpiewał arję e-dnr (złamanie szpady). 
Pomimo wieku zawsze jeszcze widzimy w nim ar­
tystę dobrej szkoły, a każdy występ tego cenione­
go i ulubionego śpiewaka, daje dowody jego umie­
jętnej pracy, która dotąd dozwala władać dodć je­
szcze świeżym i metalicznym głosem.

P. Borkowski niegdyś w roli Marcella był zna­
komitym ; dziś jeszcze gra jego przypomina tego 
dawnego Marcella z warszawskiej sceny. W akcie 
Iszym śpiewka żołnierska (a-moll), tndzież duet z 
Walentyną z akta III był odśpiewany z całą pre­
cyzją 1 zasługuje na istotne nznanie. W akcie je­
dnakże V p. B. słabnie i nie dorównywa swemn 

. zadania, w skutek czego wiele na tem traci ostatni 
treści Z»Ś, w !t ercet (es-dnr). Rola Urbana (pazia) była tą razą 

następstw; powierzoną p Guerard.
Pierwszy raz mieliśmy sposobność słyszeć ją 

CO obu- i w w*9 8̂*ej i ŁaK trudnej roli, i wyznać sumiennie 
musimy, że p. G ma wiele warnnków na dobrą 
śpiewaczkę. Głos świeży, silny i dość rozległy, acz.

wych proszą się ua dwór lub ber jozwole-j polskich interesów —  góruje myśl i dążność koiwiek trochę ;e«zcze surowy, zwłaszcza w’ wyś­
nią wychodzą za drzwi podczas głosowań j jedna, jeden sztandar 
w Izbie. Znakiem solidarności materjalnej 
nie jest nawet jednakowość sposobu działa­
nia, lecz wspólny j e d e n  s z t a n d a r  i o-

armii na Unii bo- 
leżący na brzu- 
tak samo broni 
co idzie w tyra- 

Jub zachodzi na

brona jego pozytywna. W 
jowej oddział stojący lub 
chach w asekuracji dział 
sztandaru, jak ten oddział 
liery, co uderza szturmem, 
boki nieprzyjaciela. Zarzucą niektórzy: a ko­
menda 1 — bez rozkazu nie wolno t nikomu 
na własną rękę działać. Prawda. Ale my 
na to odpowiemy krótko. Większość indy­
widuów, luźnie wybranych na podstawie 
Szmerlingowskiej lub Lasserowskiej ordyna­
cji, na podstawie względów kastowych i ga- 
licyjsko-anstrjackich, nie podobna, aby sobie 
arrogowała prawo wyłącznej komendy w 
sprawie narodowej. Niechaj to nikogo nie 
dotyka, gdyż wypowiadamy to bez żadnej 
chęci dotknięcia kogokolwiek, lecz tylko jako 
rzecz całkiem naturalną. Wszak owa wię­
kszość indywiduów w Kole delegacyjnem 
może nieraz być rozstrzygniętą głosem p. 
Benca łub ks. Kaczały, mających nader od­
mienne swoje poglądy na sprawy publiczne. 
Komendą więc jedyną w takiem poło ann 
reprezentacyjnem, jest — p o c z u c i e  o b o ­
w i ą z k u ,  jest s u m i e n i e  p o l s k i e .

' Większe lub mniejsze poczucie tego o- 
bowiązkn, obszerniejsze lab drażliwsze sn- j 
mienie to—sprawia u jednych większą i e-
nergiczniejsza me o d e  działania, n drm ich 
 ~ r ó w n i c e  te n ie1

przyświeca wywódon BBej tsssitnrze. jspt jednakże podatny do partyj
jednego i drugich. Tylko p. Grocholski pa- i te£° rodzaju. W arji 6-dnr w akcie I. i dnecie z
trzał na niego przez okulary względów ga~, Małg-orziatą wywiązała się P. G. szczęś we, I na.

- * • j jW0t “nała chwile świadczące o jej ucznciu, dobrymbinetowych, bo es fa jnym  radcą, a p p / gnaku * pojęctn 88tetycJ m.
Jdausner i Wolski trzymali się wiernie sta- j Mamy więc nadzieję, źe skoro p. G. będzie

pracować więcej nad solfedżjami, a tem samem o-

wie na ośm lat ciężkiego zaostrzonego więzie­
nia. Przy dzisiejszej rewizji u S. znaleziono tyl­
ko kamizelkę jedwabną, pochodzącą z kradz. ■ 
ży w Kainem. Obn aresztowanych odstawiono do
Złoczowa.

* Wczoraj zaczęto w myśl uchwały Rady miej­
skiej zasadzać w rynka drzewka. Po stronie połu­
dniowej zasadzono jnż cały szereg drzew, po 
zachodniej zaś uatawiono całą grupę młodych 
drzewek.

* W tych dniach rozpocznie się wytknięcie no­
wej kolei żelaznej z Tarnopola do Husiatyna z od- 
nogą od Kopeczyniec do Skały. Linia ta nakładom 
kolei Karola Ludwika prowadzona, należałaby do 
ubocznych zatem o węższym torze. Kolej i  Tar­
nopola do Kopeczyniec była już dawniej projek­
towana.

* W  sobotę dnia 2. listopada odbyło się posie­
dzenie sekcji lwowskiej Tow. lekarzy galicyjskich 
na którem: dr. Gostyński przedstawił operowrne- 
go chorego po wyleczenia za pomocą opatrunku 
Lii tera. 2. dr. Bnlikowski odczytał swą pracę: 
„Nowsze doświadczenia i poglądy w sprawie sztu­
cznego karmienia noworodków/

* D a t e k  d l a  r e z e r w i s t ó w .  Żona pen- 
sjonowanego starszego porucznika, p. Paulina To- 
warnicka, urządziła loterję, z której dochodu prze­
znaczyła po 20 zł. w. a. dla dwóch ciężko ran­
nych w Serajewie, dla odznaczającego się dobrą 
obsługą rannych żołnierza od oddziałn sanitarnego 
10 zł. i dla dwa wdów po poległych rezerwistach 
galicyjskich po 25 zł. Lekarz pałkowy dr. Smutny 
zaś, wygrawszy na tej loterji branzoletę, ofiarował 
na nasze ręce 20 zł. w srebrze dla rodzin rezer­
wistów lwewskicb. Pieniądze te wręczyliśmy pre­
zydentowi miasta Lwowa.

szlifuje i uczyni giętkim swój piękny głosik, sta 
nie się z czasem użytecznym członkiem naszej 
opery

P. Koncewicz odśpiewał bardzo dobrze partję 
br. Saint-Bris, inne mniejsze roli wypadły pomyśl­
nie dla całości sztnki. Chóry trzymały się równo.

B. R.

nowiska reprezentantów lndn.
Słusznie więc zapatrywali się ci wszys-, 

cy, którzy z formalistycznego, a zatem po­
zornego rozłamu Koła delegacyjnego nie o- 
bawiali się żadnej szkody dla sprawy naro­
dowej. Anstrjacka dyskusja adresowa, na­
stręczając pierwszą sposobność do wykaza-. 
nia tego, dostarczyła dowodu niezbitego na 
tę prawdę, która przez pięć lat ostatnich 
przy każdym wypadku rozbrzmiewała w 
lwowskiej sali ratuszowej, że aby uniknąć 
dalszego i ciągłego „zabagniania" i tej nieu­
stannej stagnacji spraw narodowych —  po­
trzeba stanowczej zmiany postępowania, po­
trzeba zaniechania formalistycznej solidarno­
ści w negacji i apatji, a chwycenia się soli­
darnego postępowania co do treści,—  postę­
powania pozytywnego. Pierwszy krok na tei Rossiniego w 5 aktach, 
drodze zbawiennej został praktycznie uczy-i J 8ei'ia pośmiertnych

m ie js c o w a  s z & p e j s ą o p t ,

Lwów. dnia 8. listopada.
* W niedzielę dnia 10. bm. popołudniu przed­

stawioną będzie F r e d r ą  tragedja „ R a s y n a w  
której główne role przedstawią panie Aszpergero- 
wa, Nowakowska, Ładnowska i pp. Ładnowski i 
Woleński.

Wieczór „ W i l h e l m  Te  11“ , wielka opera

|hr. Fredry rozpocznie sięniony d. 4 i 5 b m we Wiedniu, i n ie - -  . komedjł 3.akt0Wł O s t a t n i a  w o l a ' ,  w 
tylkO nie stwierdził obaw szkodliwości SWO-| której główne role przedstawią panie Aszpergero 
jej, ale odniósł skutek niezmiernej pożyte-|wa i Wolęńska oraz panowie Fiszer, Woleński i 

czności, i otworzył widoki niepospolitycl Podwyszyński

polskiej, ale solidarność gabinetowo-anstrjac- 
ką. Takiej solidarności Koło se'nowe we 
Lwowie obradujące oynajmniej nie m. .ło na
myśli. ' w i ą z k a ,  jest s u m i e n i e  p o l s k i e .  korzyści dla naszych spraw publicznych. I o j  * Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w

Zresztą dwie są solidarności: fora ,lra Większe lub mniejsze poczucie tego o- tem pomówimy w następnym artykule. N^Mrzadka^dziea^m ° Watiek w . dk
i materjalna. Od początku wypadków wscho- bowiązkn, obszerniejsze lub drażliwsze sn-j  --------------
dnich Koło delegacyjne trzymało się pier- mienie to—sprawia u jednych większą i e- f zaprojektowanej zmiany oświetlenia miasta.
wszej, roćwięcając drącą-r ' oczywistą szko- nergicznipjsza me t o d a  daSłania. u drurieb _  , * ( * Komitet ibteryjny Towarzystwa gimnastyczne-
u , w; .roaow ~j Więfiazosc rwo- mniejszą i trwożliwszą. Ale różnice te nie' wezorajsze przejawienie Hugenoiów Meyer-|g0 B g o k o ł “  ponownie uprasza pp. pośredników przy
ż liw a i bezraanw wobec .. ielkich wypadków, mogą być żadną miarą nazwane niesolidar- beera siodło się Świetnie. Jeżeli zwrócimy uws. | „p od a ży  losów tegoż Towarzystwa na prowincji,
mogących oddziałać na losy narodu nasze-, nością. Prowadzą bowiem do paralelnego fjfj tenorów° sześ^in^basśów Iz  któryc^TedTn uro- ?by ,rac!?rli otriymane V  • *Praedaiy Pienl%dBe
go -  z obawy aby oio zrobić jakiego k ro -' ilziałanU w jednej myili -  w intereiie je- wr-“  1 "»i-
ku fałszywego, uchwalała m i l c z e ć  i for-.dnego sztandaru. Fakt niesolidarności lub zo-soprann, —  ezyli razem 15 dobrych solowy h
mą solidarności żmnazała wszystkich do mil- :erwania solidarności narodowej zachodziłby *ł< iw> kt6r0by podołały trudnościom wysoko pii i-

i 1 1 . ^ i / • • J 1 1 .  ̂ i i ^ T  ̂ 1 I • ; dyrekcji co do utrwalenia bytn opery zostały nwień-potrzebę zabierania głosu. Nikt zaś m epoj-.by obie partje stanęły przeciwko sobie i eioae dobrytn 8kntkiem. Zaangażowanie nastały
poczęły się zwalczać nawzajem. j pobyt p. Bossi, jest ważnym nabytkiem dla naszej

| A jakżeż —  toć przecie walczyły ze sceny, za który jesteśmy mocno wdzięczni. Takiej
sobą —  słyszymy głosy Z przeciwnego obo-) Walentyny jnż dawno nie słyszeliśmy. P. B. wczoraj

bo p. Grocholski imieniem Koła mówił !sił?, ^wego takntu porywała i zachwycała Duet
■ - odśpiewany byt po mi

mował —  źe obok tej formalnej zasady so­
lidarności —  jest jeszcze druga —  mate­
rjalna, odnosząca się do rzeczy samej —  do 
samej że treści sprawy narodowej.

Mało kto pojmował, że solidarność w 
negacji nie może być właściwie dla nikogo 
obowiązującą, kto rzeczywiście dla sprawy 
publicznej coś pożytecznego zrobić pragnie. 
Takiej zaś solidarności czysto negacyjnej 
nie mogło mieć na myśli to Koło sejmowe, 
które zeszłego rokn uchwaliło adres, będą­
cy manifestacją przeciwko panslawizmowi. 
Po długiem u baniu się i czekania Koło de­
legacyjne odeiwało się w tej myśli przez 
asta p. Grocholskiego dopiero w delegacjach 
wspólnych. Był to pierwszy krok pozytywny, 
łamiący dotychczasową negację. A zatem 
należało dalej iść w tym kierunku z pewną 
inicjatywą i jak taranem uderzać na ten­
dencje pansl&wistyczne. Domagała się tego 
mniejszość delegacyjna — nadaremnie, bo

zu, 
i

au-

p. tirocnoiski imieniem 
głosował przeciwko adresowi, 

zaś i Hansner za adresem. Nie 
pp. przeciwnicy, projekt adresu Izby 
strjackiej, jaki był przed nami, nie uspra­
wiedliwiał bynajmniej niczem, absolutnej 
opozycji przeciwko sobie, i nie mógł nigdy 
jej usprawiedliwiać. Sam mówca Koła, p. 
Grocholski robił zarzuty przeciwko niemu li 
czysto formalnej natury. Ale myśl adresu, 
potępienie okupacji, była tak samo myślą 
p. Grocholskiego, jak i pp. Wolskiego i 
Hausnera. P. Grocholski wypowiadając ją, 
uczynił to ze swojego stanowiska wiormach 
Warunkowych trwożliwych, nie bardzo zde­
cydowanych, w^rny dotychczasowej biernej 
roli Koła delegacyjnego.

Pp. Hansner i Wolski zaś uczynili to

j z__ . , , j u Marcellem w akcie III . . .p u „a u , uj x f* 
pp. W OlSKl. Btrzoweku, a cały akt IV sprawił niewymowne wra- 

szanowni ieaie. Mało która se sopranistek ma tak pełne, 
dramatyczne niskie tony, obok prseślicznej góry, 
która z całą swobodą sięga do górnego c lnb cis 
Głos jej ujęty w karby artyzmu, jest posłusznym, 
nagina się wedle woli, i oddając najdelikatniejsze 
odeienia ncznć, z misternie wyrzeźbionych cząstek 
składa nieporównaną całość. Panna Bots. bardzo 
nam przypomina ogromem uczucia i wykończaną 
grą, p. Falcon, z którą nielada kto może rywa­
lizować.

P. Zakrzewski partję Ranla może śmiało zali­
czyć do najndatniejszycli w swoim repertoarze. Sce­
na i Romanza (b dnr) w akeie I, tndzie; scena i 
duet z Walentyną z akta IV przynosi zaszczyt 
p. Z. Utrzymać świeżość głosu, a wyskakując o- 
knem, wziąć jeszcze pełną piersią wysokie ei bemol, 
wtedy gdy jnż kilkakrotnie poprzednio dochodzi 
partja do c górnego, i nie zachwiać się na tym 
ton1* dowodzi i rozległości i siły jego pięknego

dalej do 15. grudnia b. r. na imię Wpana dr 
Bernarda Goldmana, skarbnika galicyjskiego bankn 
kredytowego we Lwowie, w przeciwnym razie losy 
zatrzymane, przy ciągnienia, które się odbędzie 
nieodwołalnie ostatniego grndnia b. r. będą nwa- 
ż&ne za sprzedane i o zwrot dotyczącej kwoty ko­
mitet się npomni, jako o własność Towarzystwa.

Zygmunt Richtman, 
prezes komitetn loteryjnego.

* Magistrat miasta Lwowa podaje do pnblicznej 
wiadomości, że w sierpnia r. 1876 znalezioną zo­
stała kwota 34 złr. 35 et. w. a. a dnia 30. grn­
dnia 1876 przed kantorem pp. Sokala & Lilian na 
chodniku pod 1. 8 przy 
40 złr. w. a., k-óre ponoszący szkodę właściciele 
odebrać mogą w IV. departamencie magistratu.

* Wczoraj rano odbyły się rewizje z polecenia 
złoczowskiej e. k. proknratorji państwa w pomie­
szkaniu Jndy S., faktora, pod 1. 47 przy nlicy Żół­
kiewskiej i Borucha N. rękodzielnika, pod 1. 11 
przy nlky Berka. Należą oni do ezajki złodziei, 
która udając się na wapólnym wozie na jarmarki 
znaczniejsze, popełniała kradzieże w upatrzonych 
miejscach. W nocy na 27, czerwca b. r. zajechali 
ci łotrzykowie z trzecim wepólnikiem, Joslem Men- 
keaem ze Zborowa, do Kalnego, gdzie karczma­
rzowi wykradli perły, brylantowe knlczyki i su­
knie i uciekli wozem, który ich pode wsią ocze 
kiwał. Josel Menkes skazany został dnia 2. bm. 
za wyrokiem trybunału przysięgłych w Złocąc

— Tarnopol. Na dniu 3 b. m. odbyło się w 
mieście naszem zgromadzeni* wyborców w celu wy­
słuchania relacji pusła sejmowego dr. Henryka L uca.

W obszernem i wyczerpujące m sprawozdania, 
skreśLł nasz poseł stronnictwa w sejmie i wyliczał 
w chronologicznym porządku prace sejmowe w r. 
1877 i 1878 dokonane i swój udział w takowych. 
Przy rozpoczęciu zeszłorocznej sesji należał do za­
łożycieli klubu, narodowo postępowym n&zwaiego, 
który lubo bez spisanego programn, jednakże wspól­
nością zasad i dążności złączony, wytknął sobie za 
cel kierowanie się we wszystkich pracach sejmo­
wych myślą polską, obronę i rozszerzanie s&morzą 
da gminnego i narodowego, przestrzeganie równości 
rozdziała ciężarów publicznych i równouprawnienie 
wszystkicn warstw społecznych.

Klnb postępowy przypisuje sobie zasługę, źe 
zeszłoroczny projekt adresn do tronn, odpowiedział 
w zupełności intencjom i godności narodu, że pod­
niósł śmiało i wypowiedział otwarcie myśl polską, 
wskaznjąc że klncz do rozwiązania kwestji wscho­
dniej spoczywa nie nad Dnnajem lecz nad Wisłą 1 

Chociaż adret nie przyszedł do skntkn, to pro- 
prac śp. Aleksandra iekt Je&° w Kole 1 i®owem niemal jednomyślnie 

w poniedziałek d. 11. uohwaloay- pozostanie cennym zabytkiem, progra 
mem narodowym co do obecnej polityki zewnętrz­
nej, którego delegacja nasza trzymać zię winna. 
W dalszym ciąga Bwej przemowy przedstawiał spra­
wozdawca losy wnioskn o pomnożenie liezby posłów 
miejskich i swój udział w zeszłorocznych debatach 
w tej sprawie, następnie jak przez kastową z u o -  
dnszność niektórych posłów, którzy aż do niebez­
piecznego środka zdekompletowania Izby się nctakH, 
wniosek ów, politycznie tak ważny, i na cegorc 
cznei sesji załatwieni się nie doorei -i

Obszernie krytykował mowcaj projekt nl awy 
arogowej i tłumaczył powody, dla których przeciw 
tema projektowi z polecenia klubu przemawiał. 
Centralizacja władzy w wydziałach powiatowych, 
a jeszcze więcej w Wydziale krajowym, na koszt 
samorządu gminnego ; instytneja komitetów drogo­
wych z nader obssernemi 1 niebezpiecznemi atrr- 
bncjami nakładania ciężarów publicznych ; nierówny 
rozkład prestacji pomiędzy gminy a obszary dwor­
skie, nakoniec obawa przed wznowieniem waśni 1 
nieufności, jakieby pomiędzy inteligencją wiejską a 
włościanami, pomiędzy Radami powi&towemi a gmi­
nami, prr-y praktycznem zastosowanin prrzedłożoaej 
ustawy drogowej powstać mogły, spowodowały dnb 
do zajęcia stanowiska opozycyjnego przeelw po iryź- 
•ljsiu projektowi.

Następnie tłnmaczył poseł nchwalone przez 
sejm nowele w przedmiotach nstawy gminnej i u- 

uiicy Hetmańskiej kwota s^wy o reprezentacji powiatowej, w których spra­
wach był refere ntem ko misji gminnej i sprawozdaw­
cą w Izbie, a nakoniec zawiadomił zgromadzenie o 
wyborze pr zez Koło polskie komitetów wyborczych 
ze względn na przyszłoroczne wybory do Rady 
państwa, których głównem zadaniem ma być wzię­
cie inicjatywy do wytworzenia komitetn centralnego 
z wyborców.

Na wniosek wyborcy prof. Pohoreckiego, ich wa­
liło zgromadzenie jednomyślnie nznanie dla posła 
za dopełnienie obowiązkn zdania relacji z czynności 
■wotch przed wyborcami, oraz wyraz zastania s* 
względu na jego działalność sejmową.

— Torhanowice 3. listopada. (Z Rady i skol- 
nej miejscowej.) Rada szkolna mi.ijacowa spowodo­
wana wdzięcznością składa panu Antoniemu Sozań- 
skiemn, obywatelowi i wł icicielowi obsz“ -a dwor-

Prasa iMoujnaowio Hasiora.
Leniwo wlokła się dyskusja nad adresem 

w Radzie państwa. Rozprawy ożywione w pier­
wszym dnia, świetna mowa Hohenwarta, który 
chciał zniszczyć adres wystawiając nicość jego, 
znużyły jnż wszystkich. Nowi mówcy nadarem­
nie silą się, aby zwrócić uwagę Izby. Szmer gło­
śny niepozwala wysłuchać jednego zdania do 
końca, a śmiechy przerywają bezustannie mówcy. 
Głos ma dr. Menger, który w najokropniejszy 
sposób nicuje zapatrywania ks. Liechtensteina 

Podczas tej sceny, środkiem sali przecha- 
Iz. się po przed krzesłami ministrów wielkimi 
krokami jakiś człowiek. Hr. Mansfeld, oparty o 
biurko pozdrawia go ukłonem, on nie widzi te­
go. Trzyma w ręku papier i zdaje się być głę­
boko pogrążony w myślach... Zagrzmiały oklaski, 
odezwał się dzwonek prezydenta i słowa:

— Poseł Hansner ma głos.
Wtedy człowiek ten przerażony budzi się 

z mechanicznie zapina na guzik długi
surant, biegnie na swoje miejsce z kraju prawi-

w oko monoj i zaczyna mówić ją­kając się.
?ebr.an*° J,e ustają głośne szepty. Mo- 

I? t rai  £  ” ^ 0  i to w nieznaczących
j  znużona nie złneha go... Po 

chwili dopiero .odzywa się pierwszy oklask, oklask 
nie podobny do tego, jaki często dla zachęty da- 
e stronnictwo swemu mówcy, ale oklask ciepły
w a S 5!*11* ’ * Przekonania. Oddalenioardauej z m  tcają uwagę na mowę, cisną się ku
Sa m S l. 1Ul ! irowJe Zdziwieni zwracają głowy 
ajreród -fes mówcy brzmi pewnie i wy-

rozpoczyna tak świetną pochwałą
rainie. 

Mowea

zdolności oratorskich hr. Hohenwarta, że prze­
ciwnicy jego nawet czekają z obawą na to, co 
nastąpi. Czekają nie długo. Mówca rozpala się 
coraz więcej i jeden piorun za drugi i grzmi 
nad głową hr. Hohenwarta.

Mowa Hansnera to same czyniła w ażenie, 
co odkopana statua dłuta gi ećkiego mistrza. Za­
rysy jej występują wraz z odrzucaną ziemią co 
raz wyraźniej, ale całą jej piękność poznać mo­
żna dopiero w chwili, gdy stanie przed nami 
wolna od otaczającej ją skornpy aż do podstawy. 
Mowa posła Hansnera jest arcydziełem retory- 
cznem, pełnem niezwykłego bogactwa myśli. Nie- 
należy on do kategorji tz. mowców-artystów, 
brak ma dźwięcznego organa, a rozumie on się 
zaledwie na sztuce odpowiedniej akcentnacji, i 
wyraźnej wymowie każdego zdania. Ale treść 
jego mowy jest szeroka, a myśli pojedyńcze się­
gają głębiej.

Nie małe też ona zrobiła wrażenie. Hr. Ho- 
henwart siedzi bezwładnie na swojem miejscu, 
ostro wycięty profil jego zwraca się ku mówcy, 
ale ani jeden mnskuł nie zdradza wewnętrznego 
poroszenia. Poseł Prażak mówi coś do niego, ale 
ekscelencja nie nważa na to i tylko, gdy obok 
niego odezwą się oklaski, wtedy zadrgał nerw 
jakiś czolszy koło nst i zabłysło ma oko.

Tak olbrzymiego powodzenia, ja  ie zdobył 
sobie mową swą Hansner, austriacki parla­
ment dawno nie był świadkiem. Izba cała była 
zdziwiona tym nadzwyczajnym talentem orator- 
skim, który tak świetnie dopiero po raz pierw­
szy się jej zaprezentowały Szczególnie obrońcy 
adresn mile przyjęli tę niespodziewaną a tyle 
decydującą pomoc i nazwisko „Sobieski derVer- 
fassnngspartei*, dane Hansnerowi przez trybunę 
dziennikarską biegło z nrt do ust. Po siliem za­
kończenia mowy odezwał sję grzmot oklasków 

™ia;ąc3 kilka minut, a cała Izba spieszył- zło­
żyć powinszowania swoje uśmiechniętemu ora4 
tor„wi

Tyle 2)«uf«che 7-iung. inne dzienniki ró­

wnie pochlebnie „mywają się o tem wystąpienia jąc, musiał cnwuę walczyć ze szmerem w Izbie, i Moskwy i ostrzegał pised przymierzem z Mó-
p. Hausnera. Tagblatt zaś w ten sposób tłóma- 
czy dotychczasowe milczenie Hausnera :

Nikt nie spodziewał się w tym człowieka 
poważnie spoglądającym i zamkniętym w sobie, 
tak ognistej, znakomitej znaleźć wymowy, który 
z taką potęgą w rada jrtowem, że zapala niem 
umysły, wyraża się tak jasno i potężnie, że roz­
widnia wszystkie ciemnie, umie użyć tak 
zręcznie broni, iż przeciwnik w siłach mimowoli 
tonie, umie władać słowem z takim smakiem, 
że najweselszy żart Staje się poważnym, a po­
waga miłą, mówi z taką siH przekonania, 
która wstrząsa. Jakżeż się dzieje, że dotąd czło­
wiek ten milczał? Poseł Hausuer należy do 
frakcji polskiej, a statut Koła zakazuje mówić 
posłowi bez pozwolenia i bez poprzedniej cen­
zury. Klub polski niepozwolił p. Hansnerowi za­
bierać nigdy głosu, aż poseł ten wystąpić się 
widział zmuszonym z Koła aby módz własne wy­
powiadać zapatrywania.

A mali ci politycy i wielcy dyplomaci z ław 
polskich, ci wieczni opozycjoniści w małych, a 
giermkowie usłużni w wielkich rzeczach, nikną 
wobec tych rodaków swoich, którzy poznali, że 
w parlamencie jeden tylko środek parlamentar­
ny: wolność głosu rozstrzyja. że w otwartem star­
ciu idei, a nie w skry tem polowaniu, za intratnemi 
posadami leży zwycięztwo i że polska narodo­
wość jeno w liberalizmie, jeno w ; inym idąc 
szeregu z cy^lizacjr zachodn ocalerie swe znaj­
dzie.

Najpochlebniej i, mowie p. Hansnera odzy­
wa się jednak Neue fr. Press* Dto jej słowa: 

Mowa posła Ha .mera jest fenomenem, fe­
nomenem tak z powoda siły przekonywającej, z 
jaką była wypowiedziano jak i dla artyzmn jej 
retorycznego, argumentacji niezbitej, szerokości 
poglądów łrstoryc: tych a przedewazystłdem z 
p<Ti u wróżenia, jąkie, w '  'dała. M-wa tą po- 
stawitó go «r rzędzie tych, którzy są ozdoby 
trybuny. Mówca, który rozpoczął prawie szepta-

Ale jnż sam początek, oryginalny i prosty, ale j skwą, jako obywatel państwa austrjackiego, jako
wprost do serca przemawiający wstęp i niesto- 
80“  "Mi dowcipkowaniu w tak poważnej iwili, 
zwrócił uwagę najbliżej stojących. Żądano ciszy, 
tłoczono się bliżej, a z każdym słowem wymó- 
wiouem przez >aua Hausnera wzmagała się i 
natężała się coraz bardziej uwaga. Ławki z le­
wej strony wypróżniały się i tłum otoczył mów­
cę, którego głos w£mterę uciszania się zgroma­
dzonych brzmiał coraz donioślej. Zaczynając oa 
konwersacyjnego, lekkiego tona, próbować się 
zdawał ostrza swego dowcipu występując prze­
ciw wczorajszej mowie ks. Lichtensteina niby 
biegły szermierz, który chce, zda się, wybadać 
siłę przeciwnika. Wkrótce jednak rozpoczął a- 
tak, którego celem była mowa Hohenwarta. Wte­
dy spostrzegli wszyscy z jakim talentem orator- 
skim mają do czynienia. Z elegancją, ale z tra­
fnością nadzwyczajną roztrzaskał w jednej chwi­
li wszystkie argnmenta hr. Hobenw ta, którego 
mowa niby od dynamitowego wybucha w proch 
się rozsypała.

Ts harmonia wyn -y, niewyszukane, ale 
naczące gęsta, ten del vatny przechód od ironii 

do patosu, stanowczość i prawdziwe ciepło wy­
mowy, wszystko to nie da się opisać, ale to pe­
wna, że odtąd poseł lausner będzie się liczyć 
do najlepszych mówców naszych. Wszystkie sub­
telności sztuki oraterskiej, delikatne odcienia 
języka, potęgowanie artystyczne argumentacji i 
układ całości, wszystko to ma na zawołanie ten 
nieznany dotąd mówca. Powodzenie mowy też 
było bezprzykładne. Jak rzeka rośnie z poje- 
dyńczych strumieni, tak i ta mowa zaczęta po­
lemiką na wstępie rosła aż dn pełni swej, a 
płynąc mąjestatycznie szerokiem korytem, za­
kończyła się wzniosłym głosem, odwołującym się 
do najświętszych ncznć człowieka. Widzieliśmy 
W Iżbie Indii ctórym łzy stały w oczach gdy 
Hansner mówił o niedoli Polski, o waice bezu­
stannej swego narodu z żarłocznością zaborczą

Polak, jako człowiek.
Po skończonej mowie po 'stała też chwila 

milczenia, wzruszenia a potem podniosła się 
prawdziwa burza oklasków. Wszyscv następni 
mówcy zrzekli się głosu, a nawet znany ko 
dobryr mówca poseł TomaŁzczuk, sprawozdawca 
komisji' adresowej, najlepsze tem I ylko wywołał 
wrażenie, iż odwołał się do słów poprzedniego 
mówcy.

Takie same pochwały, chociaż z zastrzeż 
niami przeciwko zapatrywaniom posła Hansnera 
dostały się mówcy od półurzedowego Fremden- 
blatu i Pressy.

'seł Hausner stał się '[tohaterem dnia
Dzisiejszy Tagblatt powraca jeszcze ras do 

mowy posła Hausnera w wstępnym &rty<uLi pt. 
„Im Anfang war das vVbrt.“ W artykule tym 
znajdujemy następujący ostęp: Parlament rnszyl 
się wreszcie, aby wyrwać lud z politycznej sta­
gnacji i letargu, a rola ta przypadł' Polakowi, 
który wywołał świetne wrażenie swą mową Jak 
Sobieski, dążący na odsiecz oblężonegi przez 
Turków Wiednia był rycerzem zachodniej cywi­
lizacji, tak i Hansner walczy w imi *j samej 
cywilizacji wylewając sorąci *awf nienawiści 
narodć e; na głowę Moskw] i stawiając tra­
giczny ios Polski jako ostrzeżenie Europr po­
lak był nowołany do wypowiedzenia tego 
co wydobywa się z duszy narodów i dlatego tyik 
silnef1 echem głos ten się odbił w serca słu­
chaczy, a jeżeli kiedy, to o dzisiejszej sytuacji 
powiedzieć można: „F"i początku było słowo.*

Głos p. Hausnera jest epoką dziejach pa. - 
lamentu murtrjackiego, od niego nowa się m -  
poczyna era.



.ego, publiczne twe podziękowanie za wspaniało­
myślne wsparcie, materjałem budulcowym, s in icy  do 

przebudowania szkoły, przyczem miło nam publicznie 
Żtanaczyć jego gorliwość i godną naśladowania pie- 
ccjowitość, z jaką przyczynia się do szerzenia o- 

światy między ludności* wiejską, w dowód czego 
niech posłuży fakt, ie dowiedziawszy się o dnin 
Rozpoczęcia nauki szkolnej, przybył pomimo deszczu ze 
rai o milę oddalonej, i swą mądrą rad* zachęcał ln- 

dek do posyłania dziatek na nankę szkolną, nieza- 
pominając przytem o potrzebach szkolnych, kt6re 
a gotowością prawdziwie obywatelską załatwił. Za 
to irdeczne składamy „Bóg zapłać".

—  Poznań 6. listopada. Tntejsze dwa dzienniki 
niemieckie, Posener Ztg. i Posener Tageblałł, pierw­
szy reprezentujący interesa niemieckie a drugi iydow- 
stwa, rozpoczęły z soba w tych dniacb dość ostrą po­
lemikę z następującego powodu: Pos. Tagebl, zamie­
ści! w ostatnich dniach artykuł nadesłany, w którym 
pomawia Pos. Ztg. o szerzenie nienawiści przeciwko 
żydom ex re blizkich wyborów do reprezentacji miej­
skiej, a między wierszami zdradza się z zamiarem za­
jęcia miejsca PosenerH i w ogóle opanowania wszel­
kich tntejszych stosunków. Że myśl ta, ukryta w ar­
tykule nadesłanym Pos. Tagebl. nie jeBt żadną no­
wością, ale rozpowszechniona po całych Niemczech, w 
których żydzi w znacznej liczbie osiedli, opanowali już 
Po części wszelkie życiowe stosnnki, tego dowodzi naj­
wymowniej broszura p. Glagau’a pod tytułem: „Der 
-Bankerott des National - Liberalismus und die Reacti- 
on“ , która już doczekała się dziewięciu wydań. W El- 
berfeldzie, gdzie broszura ta nie była jeszcze znaną, 
poleciło ją kilku „przyjaciół ludu“ (Volksfreunde) bez­
imiennie w czasopiśmie Tdglicher Anteiger fur Berg 
Und Mark części insercyjnej, wyjmując kilka z niej 
eytatów i donosząc, że nabyć ją można w tej i tej 
księgarni. Ponieważ w broszurze p. Glagau’a, jakoteż 
i innych jego pismach nie same komplementa dla ży­
dów się znajdnją, przeto sądny dzień zrobił się w 
B iberfeldzie, gdy żydostwo tamtejsze dowiedziało się 
’ inseratu, iż jacyś tam ,przyjac’ *!le ludu" śmią te- 

«n ż  ludewi zalecać i rozszerzać broszurę, w której 
Wykryte są różne sztuczki żvdowskie. Przyczło tedy 
pomiędzy innemi do OBtrycn wymówek nieprzyjemno­
ści między żydami a redaktorem rzeczonego dziennika; 
następnie wniesiono sprawę przed forum reprezentacji 
miejskiej, gdzie drugi burmistrz Elberfeldu w najgrze­
czniejszy sposób przepraszał żydów i starał się unie­
winnić redaktora. Nakoniec za wpływem magistratu 
tmnszono dr. Ganttera (tak się nazywał ów redaktor) 
do zamieszczenia odpowiedzi zuczepionych rzekomo ży­
dów, w której popisano największe inwektywy na p. 
(nagana. Przytem napędzono redaktorowi takiego stra­
chu. że żadną miarą nie chciał zan mścić objektywnej 
odpowiedzi, jaką mu p. Glagau na owe u r  ty wy na­
desłał. Księgarz, który podjął się sprzedaży broszury, 
narażony był ze strony żydowstwa i liberalizmu elber- 
feldzkiego na różne nieprzyjemności i musiał się unie­
winniać, że się uśmieli! podobne książki sprzedawać.

„Krótki przebieg tego wypadku —  tak kończy 
list swój p. Glagau —  dowodzi, jak nędzną rolę od 
grywają chrześcianie w Niemczech; licząc 43 miliony 
Są we własnym kraju poddanymi obcego szczepu, liczą­
cego zaledwie trzy czwartych miliona. Liberalno-ży 
dowska prasa lży codzienn e i wyszydza tak katolików 
jak protestantów, atoli przeciwko żydom nic powiedzieć 
nie można, gdyż prasa ta natychmiast nazywa to hecą 
ha żydów i podżeganiem nienawiści klasowej; 15 mi­
lionów katolików znajduje się pod prawami wyjątko- 
Wemi; nisdawno wydano takąż uBtawę przeciwko bo-  
cj&lno-demokratom, liczącym się na 2 miliony. Kto się 
■nzelako ośmieli wystąpić przeć5wko niebezpiecznym 
dla ogółu dążnościom żydów, tego żydzi zakruyczą, 
pp. Lasker i Bamberger zaliczają go do socjalistów, 
a nsłużiii postępowcy i liberały oddadzą prokuratoro­
wi. Tak rośnie przewaga i czelność żydostwa. Całe 
prawodawstwo nowoczesne wychodzi im przeważnie na 
korzyść, a na ustawach wyjątkowych dobry robią in­
teres."

—  N ow a droga  do Syberji. W  całej prasie 
moskiewskiej wielkie zrobiła wrażenie wiadomość, 
że statki parowe „Wega" i „Lena", stanowiące 
własność jednego z najbogatszych poszukiwaczy 
złota w Syberji, Sibiriakowa odkryły nową, mor­
ską drogę w głąb Syberji. Oba te statki, okrąży­
wszy na morzn Lodowatem przylądek zwany Pół­
nocno-Wschodnim, a stanowiący najwyższy pnnkt 
lądów północnych w Syberji, wpłynęły do ujścia 
rzeki i nią dotarły aż do JakntBka. A że to są 
statki wielkiego kalibrn, ztąd wnioi'“k, że Lena

całym swoim biegn jest spławną dla okrętów 
oon. ich i ztąd też nadzieje, które wyrażają wszyst­

kie dzienniki moskiewskie, Że fakt ten stanie się 
epoką w życin Syberji, bo otworzy tam nowy ry­
nek dla handlu europejskiego.

— O nowych modach znajdujemy kilka 
w*^azówek w Kie P aria ienne. Suknie damskie od 
prsodn będą tej zimy bardzo krótkie. Podczas te­
gorocznych uroczystości moda ta okazała się bar­
dzo odpowiednią, panie wieczorem nosiły ozarne 
jedwabne pończoszki. Na nlicy nosi wiele dam cien­
kie sztyflety z białego juchtu, które przy łydce 
bramowane są ciemnem futerkiem. Małe nóżki wej­
dą więc teraz tern bardziej w modę, a na wielkich 
lidach, które zaniechane przez lat kilka, w tym 
roku na nowo wejdą w zwyczaj, nbiór krótki tern 
hardziej będzie stosowny, że Paryżanki porzuci­
wszy ulubiony dawniej kotylion, namierzają wzno­
wić poważnego menueta. Nie jest więc rzeczą nie- 
nożliwą, że i dawne peruki wejdą w modę, które 
spokojnie prawie przez wiek cały leżały między 
starem graeiwem.

—  Głębokość morza. Morze Bałtyckie (mię­
dzy Szwecją a Niemcami jest głębokie na 39 m. 
Adrjatyekie 42 m. Największa głębia kanałn La 
Mas che nie przechodzi 96 m. Cieśnina Gibraltar 
W najwęŻBzem mlejscn Jest 390 m. głęboka.

Najgłębszy ocean Atlantycki. Na zachód oć (Bez opłaty tcyzowej.) dzych stosunkach politycznych? O ileż korzyst
przylądka Dobrej Nadziei głębokość oceanu rynosi j (Korzec pszenicy 77 Klgr., żyta 73 Klgr., j niejszem by było dla nas, gdybyśmy się nakoniec 
5120 m.' a na zachód od wyspy św. Heleny 8320 jęczmienia 64 Klgr., _owsa 45 Klgr.^ hreczki 64;zdecydowali tego raka naszego ciała państwo - 
m. Za średnią głębokość przyjmują 8320 m. a oce
ann Spokojnego 6400 m

— Do Afganistanu ndało się jnż z Londynu 
czterech specjalnych korespondentów gazet, miano­
wicie: kapitan Karol Norman — T*mea’a, p. For- 
bes —  Daily Newa, p. Fr. B uyle —  Standard'a, 
p. Ph. Robinson —  Daily Telegrami*

— Baron de Feldzengmeister. Francuzi 
silą się widoeznle na ciągłe njawnianie grnbej nie­
znajomości obcych języków i stuaunków, nie mówiąc 
jnż o geografii i historji innych narodów. Przykl 
dów tego trafia się co niemiara na każdym krokn. 
Niedawno czasopismo obrazkowe, wychodzące w Pa­
ryżu pod tytnłem : „Le Monde illnstrć" podało ży- 
oiorys jenerała Filipowicza, którego nazwało „Giu­
seppe Filipovi'e baron de Feldzengmeister" (t)

Klgr., knknrndzy 82 Klgr., pros*, 82 Klgr., grochntwego, jakim jest kwestja wschodnia, wyciąć raz 
82 Klgr., koniczyny 82 Klgr.) Ina zawsze 1 Wieleż to sił możnaby wówczas za- j

Zboża:  Pszenicy 100 kilogramów od 7■— jchować dla zwycięzkiego rozwoju naszego we-:

GosDoda^s&T® p ra e m y s ł l  Iian del.
Przy losowaniu obligacji indemnizacyjnych 

funduszu Galicji wschodniej nskntecznionem na 
dnin 31. października 1878 zostały następujące 
obligacje do spłaty wylosowane, a mianowicie:

(Ciąg dal.)
Lit. A.

Nr. na złr. nr. na złr. nr. na złr. nr. na złi
4ć6 2320 5864 400 6556 800 7778 300
579 630 5949 150 6637 3850 7987 670C

50 6781 400 8008
1660 6796 1850 8083 

100 6864 5600 8273
300 7060 2700 8281

50 7203 430 8413
200 7315 2550 852710000 słomiany od 

2000 7359 -----  -----

1077
1116
2182
4014
4524
4744
4871
5070

1510 6125 
50 6136 

3730 6177 
50 6215 

200 6262 
3200 6282 
300 6285
300 6357 600 7374

5504 3800 6421 400 7634
5776 400 6473 200 7738
9249 400 9802 20010448
9317 100 8820 20010456
9320 200 9912 1500 10461
9387 100 9916 10010700
9411 1850 9928 500 11064
9450 50 9987 200 11092
9506 7600 10097 900 11281
9615 50 10134 100 11291
9641 50 10146 3430 11382 100 12032
9657 2600 10179 200 11456 200 12069

do 8 25 zł.
Żyto 100 kilogramów od 4-75 do 5 23 zł. 
Jęczmień 100 kilogr. od 5*— do 6'50 zł. 
Owies 100 klgr. od * —  do 4 85 zł.
Hreczka 100 klgr. od — •—  do — •— zł. 
Knkurndza 100 klgr. od 4*80 do 6*25 zł. 
Proso 100 klgr. od — •—  do —•—  zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 100 kilograi 

od 5 —  do 7-75 zł.
Soczewica 100 klgr. od — •—  do — *— zł. 
Fasola 100 klgr. od 7*—  do 8*— zł.
Bobik 100 klgr. od —*—  do — *—  zł.
Wyka 100 klgr. od 3*80 do 4*—  zł. 
Na s i o n a :  Koniczyna lOOklgi. od 28—46 zł. 
Tymotka 100 klg. od 14*— do 15*—  zł.
Anyż 100 klgr. od — *—  do — •—  zł.
Anyż płaski 100 klgr. od 29*—  do 31*—  zł. 
Kminek 100 klgr. od 29*—  do 30*—  zł. 
Na s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 100 klgr. 

10*— do 12*— zł.
Rzepak letni 100 klgr. od 10*—  do 10*50 zł. 
Rzepik zimowy 100 klgr. od— *— do — zł. 
Rzepik letni 100 klgr. od — *— do — *—  zł. 
Lnianka 9*25 do 10*25 zł.
Nasienie lniane 100 klgr. od 10*50 do 11*—  zł. 
Nasienie konop. 100 klgr. od 8 25 do 8*40 zł.
Len 100 klgr. snrowy od — •—  do — *.— zł.,

3250 ’ czesany — *— do — *— zł. 
i 600 . Chmiel 100 klgr. od — *—  di. — *— zł.

350 Potaż drzewny 100 klgr. od — *— do —*— zł.
do — *— zł.

50 8699 700 j Spirytns za 10.000 litrów procent od 32 —
1000 8814 900 do 33*50 zł., na listopad maj do 29 25 zł.200 8828 100 i ____
200 8839 350(

655011603 4350 
20011677 1001
200 11720 
200 11768 
200 11830

Pragi teleg kfują d. 6. bm. do Preasy, że Fi- 
Kfi iw lipowich prosił o spensyjonowanie lub przenie-

20C ’“ en*e na Powr<̂  do pFa8i* Jen. Beck przy-

60C
400

900
100 i 
200 ;

ttoinGu. Har. i ostał, wistoa
Potwierdza się, że podróż adjntanta cesar­

skiego fmp. Becka do Serajewa miała na celu,
350' delikatne usunięci ztamtąd jen. Filipowicha.

l00 i rzekł mu to ostatnie. Filipoyich ma w pierw-
9726
9783

12173
12392
12794

I.

10015010257 1000011486 10000 12163 
200 10302 10000 I. 11576 1950 
1250 12212 3450 12288 100 12372 100

szych dniach grudnia przybyć do Pragi. Pod­
czas pobytn w Serajewie jen. Beck zwiedza­
jąc szpital wojskowy, odwidził także Hadżi LojęAióAOO iOU L£iOi£i A\PJ •  .u i * i _ j  _ Z i » • r t •

1000 12489 50 12*80 150 12670 650,1 zaP7j?ł ^ f J a!“ eJ łaskl<
100 12800 100 13018 50 I mógł odpowiedzieć -  ze wzruszę

■nętrznego życia. Wszystko to zależy od nas 
imych i możemy to osiągnąć, jeżeli zrzekniemy 

się zewnętrznego blaskn, przestaniemy ściga** 
emożliwe i niepotrzebne słowianofilskie iluzje . 
wszystkie siły wytężymy w kierunku we­

wnętrznych kwestyj i istotnie moskiewskich in­
teresów."

V. konety.
Dnkat holenderski. „ , 

„ cesarski . . , .
Napoleondor , . . .
PóHmperjał rosyjski . .
Bubel rosyjski srebrny .

„ papierowy 
j.00 marek niemieckich .
Srebro ..............................
Kupony w srebrze . .

5 45 
u 48 
9 36 
9 60 
1 73 
1 14 

57 50

5 55 
5 58 
9 44 
9 72 
1 83 
1 16 

58 50
99 50 101 —  
99 25 100 50

Pol. Corresp. dowiadnje się z Konstantyno­
pola d. 5. b. m. o pogłosce tam obiegającej, ja­
t o ^  wezyr Sayfet miał ustąpić a miejsce jego 
zajmie prawdopodobnie Said basza, niegdyś se­
kretarz Abdnla Hamida a ostatecznie guberna­
tora Brnssy. Wiadomość ta jednak potrzebuje 
potwierdzenia.

Z Belgradu donoszą o nadejściu tam 40,000 
imperjałów wsparcia ze skarbn moskiewskiego, 
jako dodatkowego wsparcia. Milioja serbska ma 
być d. 17. bm. rozpuszczoną a na granicy tu­
reckiej pozostanie się jedna dywizja wojska dla 
obrony granie. Ministrowie przenoszą się d. 17. 
\>m. do Niżu na dłngi pobyt.

St. Pet. Wiedomoati donoszą, że otrzymały 
wiadomość z urzędowych sfer, iż wkrótce jene- 
rał-gubernator Warszawy jen. Kotzebue przenie­
siony zostanie w stan spoczynku, a miejsce jego 
zajmie teraźniejszy namiestnik Kaukazu, w. ks. 
Michał Mikołajewicz, z . tytnłem namiestnika 
królesti a Polskiego. Na miejsca zaś tego osta­
tniego, namiestnikiem Kankazn zostanie Milntin, 
minister wojny; — ministrem zaś wojny jen. 
Niepokojczycki. Jeżeli to się sprawdzi, naten­
czas dla Szu wałowa utorowana zostanie droga 
do kanclerstwa. W tej całej bowiem transloka- 
cji sług carskich największą ma wagę wygnanie 
zajadłego panslawisty Milutina na Kaukaz. Na- 
tnralnie, że do zmartwychpowstania tytułu „na­
miestnika królestwa Polskiego" nie przywiązuje­
my wielkiej wagi. Będzie ucisk ten sam, ta sa­
ma eksterminacja narodowości naszej, i  tą ró­
żnicą, że w rękawiczkach.

Węgier, kred. 207.50 
Anglo-austr. 97.50 
Kolej Kar. Lud. 23560 
Kolej Połudn. 68.75 
Kolej Elżbiety 157.— 
Węg. Nordostb. 109 75 
Węg. Ostbahn. —.— 
Gafie, indemniz. 82 50 
Kolej Siedm. 105.— 
Losy tureckie 19.50 
Kolej Państw. 255 50 
Losy węgier. 79 25 
Marki niemieokie 57 95 
Węg. renta w zł. 82 60 
spokojne.

Pisaliśmy już, że rząd moskiewski shciał 
za wycofanie armii swej z Dobrnezy coś jeszcze 
5 rtargować na Rnmnnach, i że żądał w Buka­
reszcie przemarszu wojsk swych przez ewakno- 

*wany przez siebie kraj i zawarcia przymierza 
zaczepno-odpornego, któreby przemarsz ten gwa-

Obligacja lit. A. nr. 11576 z częśc ową n\a’ ^ k £on?,si . le-cz P,6*ul9  PJ™‘ kantowało. Niesłychanym tym pretensjom oparta
kwotą 1420 złr ^   ̂ dla m ejbie^ny^ rojga dzieci. Za-jsię większość ministrów i tylko moskąlofil Ko-

żeB) funduszu indemnizaeyjnego Galicji zachodniej. T°o j l ?111̂ 4 1 1 0 Fa sojuszem pod warunkiem,
(41 losowanie.! jność, miał odrzec. „Pospieszyłbym w góry, i o [Moskale odstąpią Rumami Sylistrję. Rząd mo

na 50 złr. z kuponami: jpowiadałbym ^ludowi,_^jaki^błąd popełniliśmy^|skiewski przekonawszy się, że nie zdoła prze-
Nr. 72 ISO’  355 430 831 903 920 930 935 O T f  

974 1145 1185 1274 1346 1570 1619  1842 1926 S J wobec tego, jak postąpiono z jego towa-
U7U l b i y  rzyszam* ośw iadczenie takie da się nsprawie-2049 2081 2110 21S6 

2383 2892 3297 3377 
4068 4288 4422 4537

2173 2456 2532 2623
3749 3835 3854 3964
4719 4771 4190 5006.

(C. d. n.)
Bilans stryjskiej kasy oszczędności za I. pół­

rocze 1878. Stan wkładek wynosił z końcem rokn 
1877 na 446 książeczek 161.803 złr. 42 ct. — 
W pierwszem półroczu 1378 włożyło 136 stron na
71 książeczek nowych 26 380 złr. 83 ct. — Zwró­
cono 173 stronom za umorzeniem 73 książeczen 
21.089 złr. 70 ct. — Przybyło kapitałn wkładko­
wego f 291 złr. 17 et. Kapitał wkładkowy wynosi 
zatem z końcem czerwca 1878 167.094 złr. 59 ct. 
Prowizja należąca aię wkładknjącym z końcem czer­
wca 1878 4.610 złr. 92 c t .— Stan kapitałn z koń- 
eem czerwca 1878 wynosi 171.705 złr. 51 ct.

Lwów dnia 6. listopada. ( S p r a w o z d a n i e  
I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny za 100 kilogramów 
pariiaa Lwów. Według jakości:

‘Pszenica czerwona od 8*50 do 8*60 zł., biała 
od8*40 do 8*70 zł., żółta od — *— do 7*75 z ł, 
jesienna — *—  do — *—  zł. ‘Żyto od 5*25 do 5*50 
zł., nowe — .—  do— •— zł. jęczmień browar, 
od 5 50 do 6*— zł., pastewny od — •— do — *—  zł. 
‘ Owies od 4 50 do 5*10 zł. ‘ Groch do gotowania 
od 6*50 do 7*— zł., pastewny od — *—  do — *— zł. 
‘ Wyka od — *—  do — *— zł. — *Bób od — ‘—  do 
— *—  zł. ‘Knkurndza stara od 6*50 do 6*60 zł., 
nowa od — *—  do — *— zł. — ‘ Rzepak zim. cd 
11*75 do 12 15 zł. —  ‘ Rzepak letni od —■*—  do 
— *—  zł. —  ‘Lnianka od 9*75 do 10*—  zł. —  
"Nasienie lniane od — ’ — do — *—  zł —  ‘Nasienie 
konopne od — *—  do — *— zł.— ‘ Koniczyna od 40 
do 43*—  zł. Kminek od 29 — do 30*— zł. — 
Anyż od — *—  do — •—  zł. Anyż płauH 29 — 
do 31*— zł.

Z b o ż a  1 n a s i o n a  n o w e :  Pszenica czer­
wona — *— zł., biała —•— zł., żółta — *— zł. Zyto 
— *—  zł. Jęczmień —*— zł. Owies —.— zł. —  
Groch 6*50 zł. Knknrndza 5*25 do 5*75 zł.

Spirytns za 10*000 litrów procent:
Gotowy od — *—  do 33*—  zł.
W  terminach wmiesiącn:

— *—  zł. Usposobienie:
U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych, 

orzeka poniżej usposobienie:
U i  p o i o b i e n l e :

Mdłe.
W a i n t a :  mark 58.—; rnbel 1.16; napo­

leondor 9.38.
LWÓW d. 8} listopada. S p r a w o z d a n i e  ty­

godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło­
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
placn lwowskim, w ciągn ubiegłego tygodnia._____

prowadzić wszystkich swych żądań, domaga się 
teraz dwuletniego tylko przemarszu dla wojsk 
swych przez Dobruczę. W miejsce przymierza 
zaczepno-odpornego, które musiałyby wpierw po­
twierdzić Izby, proponnje obecnie br. Stuart wy­
mianę not i załatwienie sprawy tej pomiędzy ks. 
Gorczakowem a p. Bratiano. Gdyby ministerstwo 
romańskie i temu sprzeciwić się miało, to radzi

dliwić Zadatkiem jednak symp&tji trudno żeby 
było.

W pismach moskiewskich zaczyna jnż prze­
dniej f T S t ó k ? j i k r c M i r E o - | r e z y d e n t  moskiewski w Bukareszcie, ażeby ks. 
grążony został ostatnią wojną. Moskale pragną napisał list własnoręczny do cara, i przy-
już spokoju a za cenę jego wyrzekliby się i In- 
dyj i Bosforu i wszystkich w ogóle błyskotek, 
do zdobycia którvch dążyć im każe autokraty­
czny systemat r ądn, streszczony w testamencie 
Piotra.

Biriewyja Wiedomoati organ petersbur­
skiej giełdy tak piszą:

„Co właściwie chce Anglia i Moskwa, pyta 
dziennik, osiągnąć z tych wiecznych sporów na 
Wschodzie? W jakim cela chcą narzucić Turcji 
swą wyłfczną opiekę i czy w istocie są o tern 
przekonane, że taka opieka przyniesie Indom 
tamtejszym więcej korzyści niż szkód?... Dotąd 
przynajmniej interwencja enropejska w sprawach 
pół wyspa Bałkańskiego, nikomu korzyści nie 
przyniosła, ani Indom wziętym pod opiekę ani 
też wszystkim innym. Kwestja wschodnia, albo 
prawdziwiej kwestja miłości własnej i rywali­
zacji mocarstw europejskich, nie posunęła się 
przez to ani na włos naprzód... Nigdy jeszcze 
polityka europejska nie była tak oburzającą jak 
dziś — nigdy jeszcze dobro i krew nie były po- 
święeane całemi strumieniami dla tak małoznacz- 
nych rezultatów. I właściwie co jest przedmio­
tem wiekuistych sporów między Anglią i Mo­
skwą? Odpowiedzą nam: wpływ na Wschodzie.
Ale co to jest ten zgnbny wpływ? do ezego on 
dąży? Bądź cobądź wydaje on nam się bardzo 
problematyczny, nietylko dlatego, że do tak da­
lekich przedsięwzięć zupełnie jesteśmy nieprzy­
gotowani, ale ze w domu własnym, u siebie nie 
żyjemy i nic działamy w waran!' ich zbyt przy- 
jażnyeh.

„Na Zachodzie walczymy % anglikami, jak 
należy przypuszczać o cieśniny morza Czarnego, 
na Wschodzie o przewagę w Afganistanie. Przy­
puśćmy, że jak tu tak i tam zostaniemy zupeł­
nymi zwycięzcami. Cóż z tego dla nas wyniknie 
innego, jeśli nie konieczność utrzymywania ol­
brzymim kosztem potężnej floty na morzn Czar- 
nem, a na granicach Indyj silnej armii. Jakiż 
jednak pożytek przyniesie zwycięztwo naszemu 
wewnętrznemu życia i jego przypaszcz; Inema

rzekł spełnić żądania moskiewskie co do dwule­
tniego przemarszu wojska. Br. Stuart przyrzekł, 
że Moskale jnż tema zaradzą, gdyby kraj ehciał 
później protestować przeciwko tej tajemnej umo­
wie. Jak się zdsje, . przyjął rząd rumuński w za­
sadzie owo żądanie moskiewskie, gdyż Kogolni- 
czano traktuje w tej chwili w kwestji tej z re­
zydentem moskiewskim, i żąda przyłączenia do 
Rumunii Sylistiji, która jest kluczem do Do- 
brnczy.

Budapeszt 7. listopada. Delegacj a 
wybrała 47 głosami Coroniniege na prezy­
denta, za co Coronini w swojej przemowie 
dziękował. Opat ks. Helferstorffer wybrany 
wiceprezydentem. Następnie wybrano komi­
sję weryfikacyjną i petycyjną. Andrassy 
wniósł kilka przedłożeń, dotyczących budże­
tu. Po wybraniu wreszcie komisji budżeto­
wej, z 21 członków złożonej, posiedzenie 
zamknięto. Komisia budżetowa zaraz się n- 
konstytnowała; na przewodniczącej wybra­
ny został Herbst.

-tSOHJ
W  teatrze hr. Skarbka.

W piątek dnia 8 . Uitopada 1878.
Po raz drngi:

Podróż pana Porichon
Komedja w 4 aktach z firano. pp. Labiche et 

II. E. Martin.
Początek o godzinie 7mej wieczór.

Jutro: DWA SWIA1 H .
Występ pani Józefy Woleóskiej.

rozwojowi? Jakiż inny rezultat sprowadziło; 
zwycięztwo, oprócz zdwojonej nieufności dla nas 
na zachodzie i coraz więksż>ch zawikłań w na-

7 ir 6- listopada.

•twa {ss i$J tó .)
b nty auste. w ba&kza. 6 pra.

,  „ w siebi*. $ s
a 18B9 cała losy (h&. k.) .

i  10SS •/» l « n  „ r ■ •
Ł*S 13&4 po 2t0 słr. w. o. 4 pc. 
i ł  »  186 „ 6 0 0  B „  *  B**S I . 100 e

1664 - 100 „ ,  .
lety ss.'Ł Sens. no 120 ttó. 8 „

Sans slotu. & pitst . . .
Oblig je isd smau : ■ 

|i£K; Ei.) 
UaUeyjckie . . . . . .
BnhoiraAckic . . . .  ■
Inne publiczne pożyezki. 
Wąglenka renta slota. 9 s»s. Re 

100 str. w. a. . . . .  • 
Węgierskie pot. koL po 1SB0 sL 
. V proaentowe . . . .  
Węgiońka pot. pt 100 sir. . 
Tomka potya&s ko!, po 41?.

Akcji bankowe.
ingkł-amtrj. po 200 zł. 120 . 
Bodcncred. Act Ges. 200 złr. 
''skład kredytowy dla handlu

pmmysła.....................
&Uad kred. węgier. 200 sir. 
Towars. eekont. aitao-anetr.

po 500 słr. . . . .  . 
^Mjeo-anstłjaakl.; po 100 słr.

W>*.!C0
ft w  *» a*1 * ł .

płacą | żąda. 
złr. i . a.

6060 
6215 

887 — 
8 3 8 - 
1 0 6 -  
1 1 2 -  

121 -  

ltl — 
140 50 
7080

8250 
79 60

6075 
62 SC 

841 
940 
106 50 
112 50 
12150 
14150 
141 
7095

83 — 
80 50

8210 8226

98 50 9 9 -
79 20 79 60

97 60 97 75
7 9 - 79 60

22490 225 10
206 50 207 —

750 — 7 6 6 -

EsSi-ii kwk jda SHwdta I pstfwts- 
paaoenk, , . . • ’ 

OSaostóStó SSsśtfoil
.. 4axn .̂jsy.-węg.
T;si!o*il.iaak po lou afe. . . * 
Yerainshsni  po 100 słr. • • 
VivrktiS3r*6taak pow. po 140 sbio
WfofefetfcsS Bsutmśn pslOO 

iii*, w. a. . . . . .  •
Akcje kalet

AlbJwi&U po 200 tli. . ■ ■ 
A!i81dski« »o 200 słr. srok 
Dsieztrsańssiej.  e ■ 
EK&5ety „ „ ssi.k. .
t  isrśynaada póhtccnej po 10iK’

iEłr. hl  ...................
Franciszka Józ. j > 200sf. w. o. 
Kolei gaL Karole Lndw. po 290

słr. m.  .........................
Lwew, Cmi. Jasska po 200 sL 
^Mawisko-SElęrka (bsniraln.)

po 5KM) złr......................
Łnsfrt. p#bs. zaeh. po 200 zł. sr.

„ B iii. B. po 200 zł. tar. 
Kałitófe po 200 słr. srabr. . < 
Słedmiogrod. po SOO zł. w.e. sr. 
Btaatseiaenbahn GaseUsobaft 

200 ab. w. o. . . . .  • 
Bfldbałm po 200 ab. srebr. . 
Zramway wied. po 200 sb. 
Węgierfiko-galieyjBktt (Lupk.)

po 200 dr.......................
Węgier, północą, waehodn. po 

200sb.erebr. . . • • 
Wijęier, rjc,Tfc, (Oetfe.) po200*l. 
W|ffl‘a:.«asSwMliŁ, pe

Wfa.'.w,*.. = • « •

płacą | iąda. 
złr. w. a.

785 — 
65 25

7 8 6 -  
65 76

100 76 101 26

104 26 10476

11460 
3 1 6 -  
156 75

26 60 
1 1 6 -

16726

8010— 
128 —

2015 — 
12860

28650
1 2 4 -

2 8 6 -
12460

107 — 
46 — 

115 76 
106 —

107 60 
47 -  

116 26 
106_

266 — 
68 25 

158 60

256 — 
68 76 

164 —

8 1 - 8 2 -

109 75 11026

10660 107 —

Akeje praestpiowe.
f. psSSŁ© ?.5g, 

*  a t J f * d .p r i l !3 © 9 t e .  
a ym, po 100 dr.
Li b ty a&fttaw 

(za 100 rf.)
Bodcncred. allg. 5ster. 4pr. tut. 

„ spłać, w88 lai 6 pr. wj .
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. w. *.

Gftlifl.ljaaklitpot? 6 prot. w. &. 
„ riakł. kr. wrota 6 pr. „

Towarz. kred. miejski*- 6 oro
Bask jirtr.-węg. l  k. § pr, 

a „ „ r .Ł ł  ,
Obligacje pierwsze&st... 

kol. za 100 zł.)
Albrechta po 300 słr. 8 pret 

100 słr..............................
AU5idskis po SCO dr. ft -  rcŁ. 

er.ebr. w. a........................
Oseska z 800 sb. 5 pr. ar. w. tv
Kłżbicty po i  pr. t: w .e ..  ,

■ em. 18626prct. . .
„ em. 1870 5 „ . .
» om. 1872* _ . .

Ferdynanda pół. | pret. nu k.

GałoHS L. 800zb f*  jw.aowJa. 
■ R e n .  Pprot. .
„ HI. am. 1871800 .
a IV. eu. a800~1.5 nr.

My'*- l. oat Im
390 str. 5 pe ii. «ak*. w. &

płacą | iąda. 
złr. w. a.

111  —
98 — 
79 50 
85 25 
9 26 
88 50 
90 —

98 50

11125 
98 60

85 60 
9071> 
8!

98 70

66 25

67

92 -  
90 75 
8 1 -  
88 60 

10175
96 60 

102 50 
100
97 75 
96 75

76 BO

66 60 

6750

912P 
8 2 -  
8 9 -  

10225

1 0 8 -  
30 60 
8 -  

36 —

7 7 -

ę- 18W
SOO sb. 5 jeres. aswbr. w. a. 

L Otan. Jas. HI. e a.
iS O il.jw .n eb .w .a . . 

Lwc .Oser. Jaw.rv.em.18 ł 
300 sir. & pret irehr. w. t>, 

Rudolfa po SOO 1>, r.a.5pr«l
arabr. w. pi.........................

Rudolfa e%. 1889 po 800 sb. * 
iimt, etobr. w, s. . . .  

Ki;\'loUa esn. 1372 po 800 sb. 5 
•mt. crebr. u . . .  

Biiaiiciogrodakiuj ca SOOzb 
łu . . . . . .

i*apiaW  loteryjne 
(•otoka).

^iakiad kredytowy dla handle
i przem yśla....................

u.iłsry po 40 słr. ra. k. . . . 
liegieyieh po 10 złr. is, k. . . 
Krakowska po 20 sb. . . . 
PoiuypoM  taśm.i, . . , 
BcdoIfapolOzb. in.it. . . 
Ks. Salw po 40 sb . tc. k. . ,
StGcnoiapo40sb.rn.lt. , 
Stanisławowska (potyczka)

20 złr. w. a........................
Waldztein po 30 sb. nu k. 
WladiaohgrStz pa 2:3 złr. m. k

(Dewizy 8miesif«ue.)
Berlin 100 inark. . . . .  
Frankfurt lou m_ _ . . .
Hamburg 100 mark . .
Lcndyn ICO funt rate*!
tj&fś. 1.Ó '.auStiw . . . .

płacą | tąda 
h . w. a.

79 — 

69 —

7 5 -

7 2 -

7160

617*

1 6 0 -  
28 76 
14 
14 75 
2750 
14 — 
88 60 
34 26

T60 
22 60 
27 60

67 IŁ 
5716 
5716 

11680 
4655

7950 

69 60 

66 —  

7560 

7225

7 2 -

6226

16060 
2950 
1460 
1625 
27 75 

50 
39 —

P rzyjechali dnia 8 lietopada 1878.
HOTEL ZORŻA ; B. hr. Komarnicki z Sati 

wa. W. br. Czechowicz z Glinnyy. F. Stecher ze 
Złoczowa. Dr. Z. Blattei* z Krakowa. J. Miączvń- 
ski z Palikrowy.

HOTiEL KUR )Pa»jSKL : J. Kochanówek z 
Krakowa. St. Łączyński z Grabowca. W. Płocki 
z Gromnik

HOTEL «NGIF.L3K1: A. Gorayeki z Modo 
rówki. E. Piekariki Stanisławowa. K. Treter 
z Podlipca. R. Wierzbicki z Królestwa. H. Wi­
śniewski z Dobrzan.

HOTEL KRAKOWSKI: T. Kozakiewicz z Rop 
ezyc. W. Rnbczyński z Radzichowa. W. Gntmann 
z Tarnowa.

HOTEL WARSZAWSKI : J. Bułkowski 
Krasnego.

LWÓW, z Izby handlowej, 8. listopada.
L Akcje ga sztnkę 

(bez knponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika 234 50 237

„ Lwowsko - Czerń. -  Jassk 123 —  125 —
Banku hip. galic. po 200 złr. , , 248 —  251

„ kred. galic. po 100 ałr. . 216 —  22T -
H. Listy m st. aa 100 •str.

(bez 1 iponn bieżącego).
.Tow, kred. galic. S pret. w. a. . 85 20 85 $0

.  .  .  4 „ „ . 80 V  81 25
I „ > ,  5 „ okres. . 85 20 85 90

8460 Banku hipot. galic. 6 pret. . . PO — 90 75
| Galic. Zakł. kred. wlośa. 6 pret. . 68 75 90 25

:b; j E L  Listy dłaiae 100 *łr
28 60 Ogólnego roln. kredyt. Zakładu

i dla Galicji i Bukowiny 6 pret, 90 25 9: 30
( IV. Obligi aa 100 słr. 

h i ^  Indemnizacyjne galicyjskie . . .  82 50
67 20 Obligacje komnnalne Zakł. kr. wł 6*/, 90 —

11720; V°życzka kraj. z r. 1978 po 6 pr. 89 50
tgęglLoey miasta Krakowa 

I .  -  Stanisławów*

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 7. listopada 18/8. 

godzina 2 minut 20. południu.
Losy kredytowe 160.— . ■ —
Akcje fran.-aust. — .— .
Unionsbank 65.50.
Nordbahn 101.50 
Kolej AlfÓld. 1 1 5 .- .
Kolej Lw.-czer. 124.— .
Rudolfsbahn 115.75.
Węg. obi. p. w zł. 63.75.
Losy z r. 1864 141.75.
Verkehrsbank 10 1 .— .
Węg. galic. kolej — .—
Bankrerein 104.25
Rosyjski rubel pap. 1.14*/*.
Wied. communal. 88.—

Usposobienie:
Wiedeń d 8. listopada, 

godzina 10 minut 28 przed połudu1' >m 
Akcje kredytowe 225.60 Anglo - austrjaa. 97.40
Kolei Kar. Lnd. 236.60 Kolej Południowa 69.—
Unionsbank — .— Ni oieonder . 9 J 7 ł/„
Rnss Bankncten 1.15 Usposobienie: silne.

B erlin  d. 7 listopada. *> 
godzina 1 1  minnt 30 po połuciuu.

Russ. Banka . 197.25 Credit Actien . . 387.—
Lombarden . 120.—  Galizier . . . 102.29
Rum&nier . . 34.75 Oesterr. Banknot. 172.65

Usposobienie:
Kasa galle. Tow. kredytowego.

Kupuje Sprzedaje. 
5*(t Listy ioatawne oprósz ka*

(((“ ów HK) ałr. po 85 25 86 75
i ’ 1, Listy zastawne oprttes ka-

-ł łw .100 za*, po 80 50 81 25
Lwó~ i . 8 listopada 187S. 

>mSTWmaBH83BSBSSSBSSS— W — •SBBtMWSBWSIlBBaBB
P o c i ą g i  k o l e j o w e .

O d ch od zą  ae  L w ow a  t 
P o d łu g  s e c a r u  lw o w s k ie g o .

DO KRASOWA: o godzuie 11 min, 23 przed półaoeą 
(pociąg poepioszny); o gods. 4 m. 68 rano (pociąg 
osobowy), o srodr 4 minnt *0 po południu (pociąg 
miewany).

DO POD'' DŁOCżYSK: (z Podsamosa): o godi. 11 m 80 
wieczór (pociąg osobowy); o gods. 18 m. 47 w po­
łudnie (pociągjnięszany).

DO PODWOŁOCZY8K: (z głównego dworca); o god. 6 
min. 57 rano, (pociąg pospieszny); o gods. 11 min. 4 
wieczór (pociąg osobowy): o god*. 12 min. 86 w po­
łudnie (pociąg mięssony).

DO CZMKNIOWIEC: o godzinie 7. minnt 6 rano (po- 
eiąg pospieszny); o godz. 11 minHt 45 wieoaór (po­
ciąg mięszany); o godz. 18 min. 50 z południa (po- 
piag mięaLany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 8 rano 
(poeiąg nr. 1).

P r s y c k o d s y  d o  L w ow a i 
Z KRAKOWA: o godzzinie 5. minnt 42 rano (podąg po­

spieszny:) o gods. >: 47 wieczór (podąg osobowy); 
o godz. 11 m. 28 przedpołudniem (pociąg odessany). 

POD W OLOCZYSK: (na dworzec w Podzamezn): o go­
dzinie 3 minut 22. rano (pociąg osobowy): o gods. • 
m. 29 po południu (poiąąg mięszany). 

PODWOLOCZYSK: (na dworzec lwowski główny) a 
godzinis 11 m. 8 wieczór (poeiąg pospieszny) o j di 
2 min. *3 rano (pociąg osobowy) o godz. &  U 
po połndnin (pociąg mięszany).

CZ1RN10WUEC: o godsimt 10 sdnnt. 15. wieoaór (po­
dąg pospieamyLo godz. 4. m. 6. rama (poeiąg mię- 
szany); o godz. 8 m. la  popołudniu (podąg miąezany 

Z STANISŁAWOWA: (na Stryj); o gadzinia 8. ,m. 36 
wieosór(podą>* n(r. 2.)

N A D E S Ł A N E .
„D zienn ik  d la  w szystk ich " w numerze z 

ania 3. z. m. zamieścił w kronice o traktjerni pod 
„Trzema koronami" wzmiankę, w której uśala się 
na złe jadło i nie świeże piwo, a kończy ją przy­
toczeniem podania biblijnego „o siednin krowach 
chndych". Jaki był cel umieszczenia tej wzmianki, 
i jałdemi kierowano się powodami, rozbierać tego 
nie będaięmy, gdyż oddalilibyśmy się od przedmio­
tu. Dla odparcia jednak tych zarzntów, nważaihy 
za nasz święty obowi^zel przytoczyć, że pana 
Stadtmfillsn znimy od r. 1J48, a zdobył on so­
bie szac: ek ■ wyoi gości i w oałem mieśde na- 
zem zwą rzetelnością i najwytrwalasą pracą, a 
oraz w podeszłyr itac. oddawszy traktjernlę i 

U; del win swemu synowi, wdraża go w ta sama 
cnoty, jakiem! kierował się w calem swem życia. 
Knehnię prowadzi jedna z najzdatniejszych kucha­
rek tutejszych 1 z przyjemnością wyznać nam przy­
chodzi, Że tek pod względem świeżości, jakoteż 
smacznego przyrządzania potraw nic do życzenia 
nie pozostaje. Wiemy bardzo dobrze, jak trndnem 
jest stanowisko traktjemika. Musi on starać aię 
wszystkim dogodzić a nikomu nie ubliżyć. Tą za­
sadą powsdował się ojdee Stadtmfiller i przekazał 
ją swemu synowi, który o ile go znamy, wstępuje 
w godne ślady ojca. Skromność, usłużność syna, 
doglądającego nieustannie robót i całego ruchu w 
traktjerni, aby nie dać pewodn do narzekań, nie 
sąż to przymioty dodatnio w młodym jego wie- 
kn, godne prędzej nznania i zachęty do dalszej pra­
cy, jak zasługujące na docinki, niezem nieuzasa­
dnione. Na zakończenie przytoczymy znany i otar­
ty fraąg&t De gnstibns non est disputandnm. Je­
dnym podoba się lepiej gospodarz otyły, innym 
znowa nie jeat przyjemny człowiek subtelnej tuzy.

We Lwowie dni 5. listopada 1878.
Przyjaciele i stali goście restauracji pod „Trze­

ma koronami".

14 50 
19 50

83 50 
91 — 
90 75 
16 50 
21 —

Wilgotna pora jesienna i początek opalania po- 
mieszkań i urzędów, wystawiają każdego na niabez- 
pierzeństwo przeziębienia się, która objawia się kata­
rem, grypą, kaszlem, chrypką, pieczeniem w szyi, 
krótko mówiąc przypadłościami kataralnemi, które za­
wczasu zwalczyć należy, tak w celu rychłego usunię­
cia tych słabości jakoteż z drugiej strony w celu o- 
chronienia iię od chorób piersiowych, zaczynających 
się temi objawami. Ktoby się chciał posłnżyć środ­
kiem -vbornyi a przytem tanim przeciw tym cier­
pieniom zechce używać pastylek dziegciowych Bergera, 
które tysiąckrotnie w podobnych doświadczono wypad- 

sh. Ceni puszki blaszanej wraz z przepisem użycia 
50 ct.

Główny skład we L w o w i a w apt. P. Mikola- 
scha i Z. Ruckera, w B r o d a c h  w apt. Liszki, w 
S t a n i s ł a w o w i e  w apt. Stechera, w T a r n o p o ­
l u w,apt. Jamrogiewicsa, w P r z e m y ś l u  w aptece 
Fr. Nahlika w R z e s z o w i e  w apt. Kalinowskiego, 
w S u c z a w i e  w apt. KarczeWąkiego.

M e d y c y k y ,  c h i r u r g i i , p e l o i u i e t w ą  
I o k u l i s t y k i

Dr. Stanisław Sołtysik
e. k . a a d le k a m  n u n r y ,  

osiadł stale W Brodaóhi Ordynuje w domu od gods. 
9 do 4 popołudniu. Ubogim bezpłatnie.
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W głównym komisie
Księgarni

F. H. RICHTERA
WE LWOWIE

[i filozoficzni
P  której zadaniem, ab; dokładność i 
£  grnntowność myślenia zrobić udzia- 
g  łem wszystkich miłośników literatury 
|  wyszedł t»m  pierw szy:
% Renata Kartezjuaza

i Droga do Prawdy
I z portretem i życiorysem, 

g  Cena 1 zt. 6 0  c t .  w. a .
"  SI lad główny w księgarni F. H.
g  Richtera we Lwowie, do nabycia we 
Bj wszystkich księgarniach. 8886

Znaczna oszczędność na opale!
Odznaczone n a g r o d ą  na r ó ż n y c h  

w y s t a w a c h

oplatane wałeczki
d o  o k ie n  1 d rzw i

(ochraniacze od przeciągu) 
przewyższające w dobroci wszystkie do 
tąd wyrabiane. Takowe maszynowo opla­
tane są bardzo elastyczne i trwałe. Zwra 
ca się "uwagę iż dotąd w sprzedaży były 
tylko cięte paski waty, które nie są tak 
trwałe, ani też nie chronią od przeciągu 
jak oplatane.

C e n a  m e t r a  począwszy od <5 e t . 
poleca handel

St. Buszaka,
we L w o w i e ,  'plac H a l i c k i  1. 2.

f \  C H D A  w średnim wieku, grun- 
^  ^  U / »  to w nie obznajomiona w 

gospodarstwie wiejskiem poszukuj# miej­
sca do zarządu gospodarstwa, oraz może 
się zająć ogrodem warzywnym. Intereso­
wani raczą się zgłosić pod adresem A .  
I t . p o c z t a  B r z o z ó w .  3959 1—3

Nałóg pijaństwa!
cierpienia żołądka. Także listownie leezę 
według mojej 311etniej metody. Honora- 
rjum 10 zł. włącznie z lekarstwem. Dr. 
med. HEYMANN, Berlin S W. 3597

Zupełnie świeży transport 
Przewybornej

przez S u e z sprowadzanej

ERBATY
chińskiej

N. 1. Źółto-kwiatowa aromat, zł. 4.40
,  2. Biało-kwiatowa ,  ,  3.60
,  3. Czarna zbiór majowy „ 8.—
, 4. Czarna Suchong ,  2.50
, 5 .  ,  Congo ,  1.60
,  6. Wysiewki z herbaty ,  1.10
, 7 .  ,  z najlep. herbat ,  1.40

za funt czyli pół kilo, pełnej wagi do- 
waźone w pojedynczych torebkach 

papierowych, poleca handel
St, M arkiew icza

we Lwowie, w Rynku l. 42.

p i l e p s j e

• • • • • • • • •

0  Medal zasługi na wystawie krajo- 
0  wej 1877 r.

3 Woda lwowska
wynalazku

0 Jana Ihnatowicza •
A  magistra farmacji, •
■  Lwów, ulica Kopernika Nr. 3. #
■  Odznacza się nadzwyczajnie #  
#  przyjemnym wyszukanym i długo- •

: trwałym zapachem; zastępuje z wid- 0 
kiem powodzeniem wszelkiego ro- #  

0 dzaju perfumy, wody koloóskie, ka- 0 
0  dzidło, octy aromatyczne itp. Oraz 0  

0  ma obsierne zastosowanie w dam- 9

8»- i-j toalecie jako znakomity śro­
dek hygjeniczno-kosinetyczny. Cena 
0  całego flakonu zł. 1.50, pół 80 ct.

0  3804 5—12
•£ •# •0 0 0 0  00000  000# #

I l i  (pzflaczka) i wszystkie słabości ner- 
H  A wowe leczy listownie lekarz 

specjalny Dr. K i l l i s c h ,
Neustadt, Drezdeu, (Sachsen).

Dotąd przeszło 11.000 wypadków wy 
leczenia. 3477 1 12

O b o r a
zarodow a

w S ta ry m  G w o id ic n
wyprzedaje 24 sztuk bydła rasy siwej 
podolskiej (Mflrzthal) a mianowicie: 1 
buhaja i 4 krowy importowane ze Styrj 
8 krów, 4 jałówek, 4 eielio 3 byczki 
pochodzące z krzyżowania.

Sprzedaż ta odbędzie się w drodze 
licytacji w dniu 14 listopada o godzi­
nie 10. rano w Starym Gwoźdzcu odda­
lonym od stacji Kołomyja o dwie mile 
gościńcem murowanym. 3951 3 3

Kaftaniki zdrowia
w wielkim wyborze poleca

arol Grocbol

l,

we Lwowie Rynek 35. 
b a w e ł n ia n e  lekkie kaftaniki 1 zł. 

grnbsze zł. 2 do zł. 2.40, siatko­
we zł. 1 80 -  2.40. 

w e ł n i a n e  kaftaniki białe złr. 3, 
3.50. 4 zł., czerwone 4 do 6 zł., 
jedwabne ze snrowego jedwabin 
zł. 8 do 10.

Dla dam wyszywane białe i 
czerwone złr. 3, 4 i 5.

0 0 “  Kaftaniki są w trzech 
wielkościach. Przy obstalnnkn trzeba 
wymieniać: mały, średni albo duży, 
podłng wielkości ustanawia aię ceny.

Koszule flanelowe
zŁ 4 do 6. 

S k a rp etk i, pończochy
wełniane drutowej roboty.

Karol Gruchol.
3873 3—6

Cukiernia 
i fabryka czekolady

F. Gros i ff. Stras
w e  L w o w ie

poleca awój obfici* zaopatrzony skład 
wszelkich towarów w ten zakres wcho­
dzących uzupełnionych nowością* 
m l z wystawy światowej 
w Paryża.

Łaskaw# zlecenia z prowincji u- 
■knteczniają się z największą akurat- 
nością. 3879 6

C z ł o w i e k
młidy, zdolny, rzetelny i spręiycty, mo­
gący z chlubą wykazać swą przeszłość, po­
siadający maleńką familię, chcąc sumien­
nie i uczciwie pracować, nie posiadająe je­
dnak żadnej protekcji i z tego powoda nie 
mogąc znaleźć żadnego zatrudnienia, zwraca 
się ninieji do ozób szlachetnych, aby 
przez ndzielenie mu twej łazkawej reko­
mendacji zechciały ma przyjść z pomocą 
w otrzymania jakiegokolwiek uczciwego za­
jęcia. Łaskawe liity przyjmuje pod literą 
A. J. poste restante Tarnów. 3948 2 —2

T, 441.6

I
Znakomite powodzenien

3428 22-78
Mączka ryżowa

przygotowana z Bizmutem 
dla tego to działa szczęśliwie na skórę 

n łea ostrseżon u  prsystąjs de 
elsała, nadaje

cerze świeżość naturalną.
OH. F A Y

Magazyn Perfum w Paryiu 
9. na uliey de la Pałs, t .

Dostać można w magazynack galanter. 
pp. Kamila Strzyłowakiego, Leona Fein- 
tucha, K. Bayera i Leona, w aptece p. 
Krzyżanowskiego obok Brygidek, K. 
Mikolascha we Lwowie, w Czernioweah w 
aptece T. Golichowekiego.

Ceny staników £ “
O c n t n r c «, 8, l0*, g * 4-'

Przy zamówieniach listowych uprasza się 
o przysłanie miary w centymetrach: 1. e- 
bjętość piersi i grzbiet* podrantionuni wzię­
ta, 2 objętości kibici, Seia objętości bioder, 
4ta długości od miejsca podramionami de 
kibici. Miarę należy Drać po snknL

B e z  I b o lu
i bez wstrzykiwania

bez lekarstw przeszkadzających trawie- 
». tudzież bez ohorób następny oh i

przerwania zatrudnienia, wyleczą według 
zupełnit now«| metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
taV , / p ł ®w J  m e e i e w e ,
afc świeżo powstałe, jakoteż bardzo za- 

J^natMalme, gruntownie i szybko

i członek lekarskiego Wrdiiału. 
w Wiedniu Stadt, nieiak

I 3 ? 1.6) êcz Stadt, SeileriMM Nr. 11.
Wyleczą także wyrzuty skórne, awe- 

n m?’ JUp,ław y 0 kobiet, bladaczkT
niepłodność, upławr, 8611 12—100 

osłabienie in e ik ie . 
bez wyrzynania i bez wypalania/równie 

1 wC/7 . syflltn i wrzedy w uel*

dauie

ie
Na mocy uchwały Wysokiego 

Sejmu z dnia ligo października 
1878 i upoważnienia Wydziału kra­
jowego z dnia 22go października 
1878 1. 51104 rozpisuje się kon- 
knrs na dwie posady prymarju- 
szów i dwie posady sekundarju- 
szów przy Zakładzie krajowym dla 
umysłowo chorych na Kulparkowie.

Lekarze są urzędnikami zakładu. 
Ustanowa służby krajowej tudzież 
§ 4 i 9 Uchwały Sejmu z dnia 3go 
stycznia 1874 stosują się do nich, 

ile statut zakładu uchwalony 
przez Sejm ua doi u 25 maja 1875 
uis rozporządza inaczej.
Lekarze obowiązani są mieszkać 

w zakładzie.
Lekarzom wolno po za obrębem 

zakładu wykonywać praktykę le­
karską tylko o tyle o ile ich obowiąz­
kowa służba w zakładzie przezto 
nie ucierpi, natomiast nie wolno 
m zakładać i utrzymywać prywa­

tnych zakładów dla umysłowo cho­
rych lub przyjmować obowiązki le­
karskie w podobnych zakładach. 
Pobory z powyżsaei gadam i 

połączone są następujące:
A. prymayjuszów: a.) roezna 

płaca 1500 złr. b.) pomieszkanie
opałem e.) wikt d.) dodatek pię­

cioletni po 200 złr.
B. SekundarjuszóW: a.) płacs 

roczna po 1000 b.) pomieszkanie 
z opałem c.) wikt d.) dodatek pię­
cioletni po 150 złr.

Kandydaci na powyższe posady 
powołani otrzymają nominację sta­
łą dopiero po npływie rokn i to 
w tym tylko razie, jeżeli w ciągu 
prowi/forycznej służby r o e z n e j 
wszelkim warunkom służby odpo­
wiedzą.

Kandydaci winni w swoich po­
daniach zamieścić krótki opis ży­
cia, dołączyć metrykę urodzenia i 
dyplom doktora medycyny, wyka 
zać się z dotyckczasowego zatru­
dnienia, tudzież złożyć dowody z 

i szczegółowego uzdol­
nienia ~do posady, o którą się ubie­
gają, nadto wykazać czy nie są 
w jakim stopniu spokrewnieni lub 
spowinowaceni z dyrektorem za* 
cładu.

Zauważa się, że podania wnie­
sione na posadę lekarza na pod­
stawie konkursu do 1. 3900 uwa­
żane będą przy teraźniejszym kon- 
mrsie za wniesione na posady se- 

kundarjuszówi’
Podania wnosić należy po 

dziefi 30. listopada 1878 do Dyrek­
cji Zakłada na Kulparkowie bez 
tośrednio, lub jeżeli kandydat już 
obecnie zostaje w służbie publi­
cznej przez swoją władzę przeło­
żoną. 3933-8—S
.Z  'D yrekcji Z akładu  krajow ego  

dla um ysłow o chorych.
29. października 1878

Nieprzemakalne
menżykowe

z kspuzą z przedniego sukna (Lo- 
den) lub z materji wełnianej (Lo- 
den), koloru naturalnego, brunat­

nego lub siwego.
Lekki płaszcz ua deszcz 7 zir. 
Płaszcz do podróży lub połowa 

nia 10 zł, 50 ct.
Ciepły menżyków (burka) 16 złr. 
Taki gam z najlepszej materji 20 zł.

do 22 zł.
Damskie p&letoty lub menżykowe 

12 do 20 zł. eleganckie i do stanu.j 
Wszelkie gatunki burki lub 

materji tego rodzaju policzają się 
na metry lub w dowolnych ubio­
rach gotowych, najtaniej i wysyłają 
się za zaliczeniem. 3944 3 -8

Johann Giinzberg,
Tachwaarenhandlnng w G r a z ,  Styrja.

Zaraz do sprzedania
pod bardzo korżystnemi warunkami

ia]tf[ .zieisM,
w Stanisławowskiem, półtorej mi 
li od stacji kolei położony, obej­
mujący 300 morgów pola ornego, 
10 morgów ogrodów, 105 morgów 
pastwiska kwalifikującego się na 
pole orne, 50 morg. sianożęci w za­
roślach, 70 morg. zrębu i 100 morg. 
lasu, ogółem przestrzeni 635 mor­
gów, z prawem propinacji i budyn­
kami nowemi.

Bliższych szczegółów udzieli 
Wny Dr. Szeparowicz, adwokat 
w Stanisławowie. 3904 i—8

Richtera c k. nadworna księgar­
nia nakładowa w Lipsku.

przesyła na ofrankowane zażądanie 
bezpłatnie i franko W y c i ą g  ze 109 
wydania 390JIII 1 -  ?
„Dra Airy metody naturalnego 

leczenia11,
zawierający liczne świadectwa uczę- 
śliwie uleczonych według tej metody.

Dla własnego dobra powinien sobie 
każdy wyciąg ten sprowadzić.
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N 7  « |  m ;  m j  C e y l o n  grubo ziarnistej pól kilcgr.
StSLSw WW n drobniejsza

d la  esk ń l In d o w y c h !
i

Jana
Nakładem księgarni

A. Pelara Rzeszowie I
wyszło 2gie poprawne 

wsz
2gie poprawne wydanie i jeat we 

lystkich księgarniach do nabycia: 
Miczyuski, mapa Galicji i Lodomerji I 
z księstwami: Bukoniną. Zatorem i '  

W klkiem  księstwem Krakowskicm,
ze statystycznym poglądem.

Cena 50 et. 3895

C u  K i e r kilogram po 4 9  1 5 0  ct.

96 ct.
92 „

3962 1—?

poleca nowo urządzony handel

J .  ć* T i7* cII
p la c  M a rja c k i A r. U  we L w ow ie. ■

- - u = m = w v

A. MAŃKOWSKI
^  we Lwowie przy ulicy Halickiej Nr .17 n 10 miasto

poleca swój 32 lat istniejfcy

| HaDdel korzeni, delikatesów i win
odznaczony na wystawie krajowej rol­
niczej i przemysłowej z roku 1877 me­
dalem zasługi za konserwowanie wina.

wyrobów irarynat i konaerwów 
obficie zaopatrzony najwyborniejazemi 
towarami, które stosownie do jakości 

sprzedaje po cenach najniższych
utrzymuje wszelkie lepsze gatunki

W  LIKIERÓW I WÓDEK 
W  1 IV  A

anstryjackie, czeskie, styryjskie, siedmiogrodzkie, węgierskie, mozelskie, reń­
skie, francuskie, francuskie szampańskie, portugalskie, włoskie, greckie, cypryj­

skie, z różnych wysp i z przylądka Dobrej Nadziei,

D E L I K A T E S Y  i R Y B Y
najłózmaitsze: angielskie, francuskie, niemieckie, włoskie i zamorskie

H E R B A T Ę  C H I Ń S K Ą
p r z e c h o w a n a  w  o d d z i e l n i e  u r z ą d z o n y m  m a g a z y n ie .

3913 3 - 3

Żołądek,
krew,

g ło w a .

■ agBBBamaagaBa 
Dla zdrowia.

3 1  E U T E
D la toalety.

i  n r .

N iezbęd n e d la  b u d y n k ó w  g o sp o d a rsk ic h .
Nowa patentowana

naftowa latarnia od wiatru (Sturm-Laterne)
J u li uh F isch l, we W ie d n iu , I. Koloiyratring L 9.

Ceny w wal. a. Jedna latarnia wielka 2 zł. 50 ct. mała 9 zł.
Te według sobie właściwej konstrukcji sporządzona latarnia do re­

gulowania przystępn powietrza w celu utrzymania silnego płomienia, M? 
przed wszystkiemi dotąd używanenoi latarniami w zabudowaniach gospo­
darskich i fabrykach, następujące przymioty: 1. Piękny, biały, jasny pło- 

, utień. 2. Ten biały i jasny płomień wytwarza się bez eylindra. 3. Najwięk­
sza bnrza nie może jej zgasić. W tej mierze robione próby n. p. poruszani# 
w kole latarnią, wydaje zadziwiające rezultaty, gdyż płomień pali się spo­
kojnie. 4. Patentowana latarnia jest zupełnie bezpieczną od wypadku ognia. 

5. Latarnię zapala się z zewnątrz, nie odejmując żadnej cząśd składowej. Niektóre 
t tych przymiotów uwzględniono przy innych podobnej konstrukcji latarniach , nie 
zdołano jednak połączye w5zystkich w jedną całość, z tego względu należy się tej 

i latarni bezsprzecznie pierwsze miejsee przed wszystkiemi innemi. Przepis użycia do­
łącza się do latarni. 3556 2 —2

przewyższające r ł

PIECE regulacyjne, jjj 
do n a p e ł n i a n i a  i z w e n t y l a c j ą ^

R .  Geburth, c. k  nadwornego maszynisty, S
są do nabycia w składzie

we Wiedniu, VII. Kaiserstrasse 71 we Wiedniu. N
Zlecenia z prowincji załatwiają się rychło za zaliczeniem, 

Bliższe szczegóły w ilustrowanych oonnikaoh. 3519 11— 16 ^

CJCJCJC#

Sławnie znane, wszystkie tym podobne wyroby 
e. k. uyrzyw.

i  i)’

U s t a ,
zęby,

skóra .

N ajlepszy środek
przeciw nudno&ciam, ckliw ości, 
bolom żo łęd k a , dyareji, bolom  

zębów i t. d.

J a k o  w y b o rn y  śro d e k  żo łą d k o w y .
Uśmierzający kurcze.

J a k o  ty n k tu r a  u a  zęby i w od a  do u «t. 
Jako środek toaletowy.

J a k o  n a p ó j o rzeźw ia ją cy . 3532 i

0# # # # # # 0# # # # #  • • • • • • • •  • • • • • •  # # # 0# # # # # l

'* Faryzkie i wiedeńskie meble
J bardzo eleganckie, trwale 1 tanie.
> J .  G. 4f> JL, F ra n k i,  stolarz i tapicer,

magazyn założony r. 1835, odznaczony 10 medalami,
! we W iedniu, Leopoldstadt, Obere Donauitrasse Nr. 91.

-19

Cena f l a s z k i  5 0  c t .  Przy wysyłkach pocztowych, 
dwie daszki 1 z ł .  1 0  c t .

wysyłając najmniej

GMwujr skład dla A u stro-W ęgier: we Wiednia a P h ilip a  N enstein ,
aptekarza su m  h e li. L e o p o ld , Plankengasse 6.

Skład we Lwowie w apt. p. Zygm. Hackera.

Przeszło 1000 oryg. c. k. 1839 r. losów państwowych,
n a  k tó re  w y d a je m y  k w ity  częściow e, zu a j cl u je  aię zaw sze w n aazych  k a sa ch  
1 zo b o w ią zu jem y  się  n in łe jsze m  k a ż d e m u  k u p u ją c e m u  i p osiad aczow i k w i­
tu  częściow ego n a  żąd an ie  n a ty c h m ia st  p o k a za ć  k a żd e g o  czasu  d otyczący

lo s  o r y g in a ln y !

1  i
X

i| ̂  obok Schbllerhof. ■ J
g  Ilustrowane cenniki za nadesłaniem 2 zł. 3555 36 -  52 0

1 # # # # # # # # # # # # # # # • #  ######0 0000000000000#

R e g r u l a t o r ^  d o  g a z u
[Sugg ’s Patent]

zapomocą których osiąga się najkorzystniejsze spalenie gazn, zatem
S # T  zn aczu ą  oszczędność gazu . * R |

Dalej regulatory z glyceryny, pergaminu i rtęci do wkładania W 
rury gazowe większych zakładów.

Broszury gratis i franco. Odprzedającym znaczniejszy rabat.
Ajenci będą przyjęci. 3601 8— 6

JP. H chw eickhart Co,
Fabrik flłr Gas- und Wasserapparats und sanitarische Artikel, 
Metsllgiosserei und mechanischa Werkstatte,

W i e d n i u  W iedeń, W eyringergasse Nr. U .

K a ż d y  l o s  w y g r y w a !

Dnia 1 grudnia 1878 r. ostatnie ciągnienie seryj
ces. król. austrjackich

1839 rok" ft? lwów państw.
które w s z y s t k ie  z wygranemi wyciągnięte być muszą.

Ogół wygranych wynosi przeszło 9 milionów złotych austr, między tein i wygrano 300.000
75.000, 30.000 20.000 zł.

Podobnie ciągnienie jak obecne, w którem k a ż d y  lo s  mnsi wygrać; jest rzadkością, dla tego nie powi­
nien nikt nie pomijać tej okoliczności; celem umożebnieni*. i ułatwienia każdemu nabycia takiego losu, sprzedajemy 
te losy pod następnemi korżystnemi warunkami.

Pląta część losów państwowych 1839 r. *ig2B
1 dwudziestka piątej części ze zadatkiem 4 złr. 40 et. i na dalsze cztery spłaty miesięczne po 2 złr. 60 ct. 
1 dsiesłątka ,  ,  „ 11 „ — „ „ „ * » * » » — *
1 ćwiartka ,  ,  ,  3 0 ,  - ,  ,  ,  , » * * » »
1 połów ka ,  ,  ,  4 0 , — ,  ,  ,  „ » » ~  *
1 ca ła  piątka ,  ,  „ 9 0 ,  — , ,  ■ ,  « « * * » - »

Teieame losy  po odciągnięciu majmniejszej wygranej z ceny 
1 dwudziestka piątej części z# zadatkiem 8 złr. 7* ct. i na dalsze eztery spłaty miesięczna po 1 złr. Z5 ct. 
1 dziesiątką ,  ,  ,  6 .  30 ,  ,  ,  ,  ,  ,  .  * .  }® »
1 ć w ia r tk a  ,  ,  18 ,  ,  , *
1 połów ka ;  ;  40 " -  ,' ,  ,  ,  ,  # * i? ■ en
1 cała piątka , ,  ,  60 ,  -  ,  , , ,  „ * ,  «  »

Przy natychmiastowej zapłacie całej kwoty może być 56l„ z powyiszyćh cen strącone, 
to  9dobrania zadatku przysłany będzie odwrotnie ostęplowany dokument ze serją i numerem losu.— Przy za­

mówieniu kilku sitak przesyła tię na żądanie różne berje.

Dom bankowy Nyitrai & Co w Budapeszcie, Waitznergasse Nr. 27.
Rzetelni ajenci na prowincji będą przyjęci. 3883 1 0 —?

Nr. 12664/78.

Ces. król. uprzyw.
mmA

galicyjska kolej Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.
Za dostawienie pokryć wagonowych ze strony kolei dla 

zboża, owoców strączkowych, produktów mełtych i nasion o- 
lejnych, naładowanych w wagonach odsłonionych, nie bądzie od­
tąd aż nadal żadna wedle taryfy przypadająca należytość na­
jemna pobieraną.

Wiedeń, dnia 1. listopada 1878.
Generalna dyrekcja.

J u t r a .
ID  W AM FISCHER

we LWOWIE ul. Karola Ludwika 1. IB.
(obok cukierni Rotlendera) 

poleca P. T. Szanownej Publiczności

swój nowootworzony skład futer]
w najrozmaitszym wyborze, 

w ł a s n y c h  i z a g r a n i c z n y c h  w y r o b ó w .  
F u tr a  m ęzkie i dam skie garn itu ry
(kołnierze i zarękawki) wybór różnych futer (podbicia) 
i c z a p e k .  Przyjmuje do przechow an ia  futra 

przez całe lato.
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniam w jak najkrótszym 
czasie. Ceny najumiarkowańsze, dla wygody publiczno­

ści także daję na W y p ł a t y ,  3867 7—?

SŁABOŚCI PIERSIOWE^  SŁAUUSUl PIERSIOWE

SYROP Z PODFOSFOBANU WAPNAk
PP. C U tlM A U Ł T  et C le , Aptekarzy w Paryżu. fjf

8, ulica Vivienne.
Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechna użycie. Leczy on katary, kaszl#, chrypki

długoletnie, koklusz, zapalenie gardła 1 kanału oddechowego (bronchites) ale szczególnie) 
----------- . .  . ( Ujyty przeciwko ilaboSclom piersiowym (phttsle) 1 marnieniu czyli

chorzy. „„„ ------  — r—,---- 0------------------- . --------- r— r,j lk i ze
J  soku głowiaste.] sałaty 1 laurowych lUci p. Brim anlt, bardzo przyjemnego smaku, kiedy
i! Idzie o wTleczenle katarów i kaszlów zwyczajnych.

* Dla unlknienla licznych falszertw 1 naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy trkn-
cuzkt koloru nlebiwk w ,  stósownie do prawa z 26 ListopadaM873, m arka rabryczna 

i podpis GRIMAULT et COMP. znajdowały się na jednej etykiecie,
D ostm  można w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRYI.
d —o —6 —o —o ——- ^w . . ,  ,  —  ~ ------------ . ---------------  7 ś .  — — u r o ta  > ...... . m w

Skład we Lwowie w aptekach pp. p. Mikolascha, Z. Hackera i J. Beiaera.

jo o e e o o e o e e o t f

8957 1—1

Kantor wymiany
c. Ł uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

wszystkie efektu, 1 monety
pod warunkami cajprzystępniejszemi.

P|# L I S I  r h i p o t e c z n e ,
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII, N. 93, 
i najw. poet. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa­
na kapitałów funduszowych, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych. na kaucje służbowa i wadja — są w tymże kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezwłoesnie 
po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. S788 16—?

' J. DobmńaU i ̂ 07IV dTJ r i i  • * 1 K. Otomul
(O

Ł-t 
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Odpowiedsoalny redaktor Jan Dobrzański 7j drakami rGaz«ty Narodowej** pod zarządem A. Skerla.


